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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi» Serbii, Ameryce, Danii,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —

•
 Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive 

tłumaczenia).

TAJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują : w Warszawie Rafchmann i Lrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein g Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube g Comp. 

W Wrooławiu Jf. Daube g- Comp., Haasenstein g Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 3 kwietnia.

O podróży pary carskićj do Liwadii donoszą dzien­
niki, że do pilnowania toru kolejowego użytego przez 
parę carską w czasie podróży wykomenderowano około 
60,000 wojska. Koszta wydane na to wojsko wynoszą 
około 180,000 rubli, a ogólne koszta na środki ostroż­
ności w czasie podróży carskićj blisko 1,700,000 rubli. 
Para carska ma zabawić w południowćj Rosyi dwa mie­
siące. Do Odesy car prawdopodobnie nie pojedzie, po­
nieważ tam jest za wielu nihilistów i zbyt trudno ich 
pilnować. Wedle petersburskićj korespondencyi „Schle­
sische Ztg.“ nihilizm daje znowu znaki życia. Mówią o 
ważnych, zaszłych w ostatnich czasach aresztowaniach 
oraz o tem, że kilka bardzo podejrzanych osobistości 
zamierzało przybyć do Rosyi, lecz odstraszone zostały od 
tego wiadomością o zaszłych aresztowaniach.

Flota rosyjska odpłynęła, jak donosił wczorajszy 
telegram, z zatoki Suda i udała się do Syry. Podobno 
po świeżą żywność. Wiadomość ta wywołała w Londy­
nie, jak telegrafują do „Kölnische Ztg.“ wielkie nieza­
dowolenie, ponieważ Grecya zachęconą została przez to 
do dalszego oporu. Tak na Krecie jak w Atenach zaraz 
po odpłynięciu rosyjskich okrętów rozpowszechniła się 
pogłoska, że Rosya odłączyła się od reszty mocarstw. 
Wedle „Morning Post“ wystosowała Grecya do mocarstw 
okólnik, w którym w razie odrzucenia jćj dawniejszych 
żądań robi aluzyą do komplikacyi wojennych. Grecya 
liczy oczywiście na dobrowolne ustępstwa Turcyi, gdy po 
odpłynięciu floty europejskićj obiedwie strony będą miały 
wolność działania. Stan przecież armii greckićj ma być 
wedle informacyi „Timesa“ tak nędznym, że już po czte- 
rodniowćj kampanii powstałby głód w armii. Grecy zaś 
podają swe siły na 89,000 żołnićrza i to 60,000 linio­
wego a 29,000 rezerw. Wojsko to uzbrojonem jest w 
karabiny systemu Gras, nadto mają 100,000 chassepotów 
i 80,000 starych karabinów. Dział mają 96, Turcy zaś 
wystawili przeciw tćj sile 300,000 żołnierza, między nimi 
35,000 kawaleryi.

Sytuacya zmienia się co chwila. Ministeryalny wie­
deński „Fremdenblatt“ donosi bowiem o wysłaniu do 
zatoki Suda sześciu austryackich łodzi torpedowych. — 
Włochy posłały tam także łodzie torpedowe. „Fremden­
blatt“ powiada, że upatrywać należy w tem dowód, iż 
mocarstwa europejskie stanowczo zamierzają zablokować 
flotę grecką.

Co się tyczy sprawy wschodnio-rumelijskićj, to mo­
carstwa zamierzają, jak się zdaje, załatwić ją bez ks. 
Aleksandra. W dniu 1 b. m. nadeszła do Carogrodu 
odmowna odpowiedź ks. Aleksandra na ostatnie zawe­
zwanie W. Porty z 30 marca. Rada gabinetowa zebrała 
się natychmiast i Gadban effendi otrzymał polecenie uda­
nia się do Filipopola i Zofii. Dzisiaj zaś donosi caro­
grodzka depesza, że wyjazd Gadbana effendiego do Zofii 
wstrzymano, gdyż konferencya mocarstw ma się zebrać 
w Carogrodzie już w dniu 5 bm. w poniedziałek.

„Times“ omawiając sprawę wschodnią powiada, że 
jeżeli ks. Aleksander nie zgodzi się na propozycyą mo­
carstw, w takim razie same bez niego załatwią sprawę 
wschodnio-rumelijską. Tymczasem ks. Aleksander prze­
prowadza dalćj unią praktycznie. Dziennik urzędowy 
bułgarski ogłosił tćż w ostatnim czasie cały szereg roz­
porządzeń rządu, nakazujących zaprowadzenie w połu­
dniowćj Bułgaryi obowiązujących w Bułgaryi praw i re­
gulaminów dotyczących rachunkowości. — Z Londynu 
zaś piszą do „National Ztg.“, że widoki pokojowego za­
łatwienia sprawy bałkańskićj coraz są mniejsze. Najko- 
rzystniejszem byłoby jeszcze jćj zabagnienie przćz pomi­
nięcie ks. Aleksandra i załatwienie jćj [przez mocarstwa 
w duchu żądań Rosyi. Atoli i to nie na wieleby się 
przydało, gdyż ton prasy rosyjskićj jest tego rodzaju, że

nie można się spodziewać, aby w Petersburgu tćm się 
zadowolniono. W Londynie panuje przekonanie, że Ro­
sya do stanowczćj gotuje się akcyi, nie pożądanćj wcale 
ani przez Anglią ani przez inne mocarstwa.

Austryacki ambasador przy dworze petersburgskim, 
lr. Wolkenstein Trostburg, wyjechał za granicę. Wyjazd 
ego z Petersburga jest prawdopodobnie _ w związku 

z sprawą wschodnią.
Pod przewodnictwem cesarza Franciszka Józefa‘'¡na 

się w dniu dzisiejszym zebrać odroczona przed nieda­
wnym czasem konferencya ministrów austryackich i wę­
gierskich w celach ugodowych. Jak telegram wiedeński 
głosi, ma przyjść na nićj do skutku zasadnicze porozu­
mienie co do ugody i co do cła od nafty przyjętym być 
węgierski projekt pośredniczący.

W Belgii spokój przywróconym został już prawie 
zupełnie i wszystko wraca do dawniejszego rzeczy po­
rządku. Depesza brukselska donosi, że w dniu wczo­
rajszym odbyła się tam konferencya, w którćj wzięli 
udział wszyscy ministrowie, burmistrz, jeneralny proku­
rator i kilku wyższych oficerów. Na konferencyi tćj 
uchwalono zakazanie zapowiedzianćj na dzień 13 czer­
wca w Brukseli wielkićj demonstracyi robotników w 
sprawie wyborczćj.

W Decazeville tymczasem, we Francyi, położenie 
staje się coraz groźniejszem i spodziewanym tam był w 
dniu wczorajszym jeneralny prokurator z Paryża. Ró­
wnocześnie otrzymuje „Kreuz Ztg.“ prywatną depeszę 
z Rzymu, donoszącą, że w Medyolanie przyszło do wiel­
kiego zaburzenia, w którem wzięło udział około 10,000 
robotników. W skutek ogłoszenia przez administracyą 
municypalną przy bramach taksy chleba, zbuntowali 
się robotnicy, zniszczyli słupy latarniane i powybijali 
szyby w galeryi Wiktora Emanuela. Wojsko musiało 
wkroczyć i rozpędziło zebrane tłumy. Aresztowano przy 
tem wiele osób. Widoczna przeto, że ruch socyalisty- 
czny w pełnym jest rozwoju i raz po raz daje się gro­
źnie we znaki. Europa zdaje się być bardzo podmino­
waną, a zastój ekonomiczny i handlowy, panujący we 
wszystkich państwach, zdwaja niezadowolenie klas pra­
cujących, które coraz cięższą staczając walkę o byt, 
dają raz po raz powolne ucho podszeptom anarchicznych 
żywiołów.

Francuzka izba deputowanych ma już w przyszły 
poniedziałek podjąć dyskusyą nad projektem pożyczki 
900 milionów. Obrady mają potrwać dwa dni.

W Londynie odbyło się w dniu wczorajszym pod 
przewodnictwem lorda majora zebranie, na które przy­
byli pierwszorzędni bankierzy i kupcy londyńscy. Na 
zebraniu tem powzięto jednogłośnie rezolucyą oświadcza­
jącą, że utworzenie osobnego parlamentu dla Irlandyi 
byłoby z niekorzyścią tak dla interesów Anglii jak Ir- 
landyi. — W kołach Gladstona ciągła jeszcze panuje 
nadzieja przeprowadzenia jego irlandzkiego projektu. Do 
odrzucenia go potrzeba byłoby, aby przynajmnićj 85 
liberalnych połączyło się z Chamberlainem i Trevelya- 
nem, albo też przynajmnićj 60 liberalnych wstrzymało 
się od głosowania.

Ukaz carski, ogłoszony w dniu wczorajszym, prze­
znacza z skarbu państwa na lata 1886, 1887 i 1888 
po 100,000 rubli rocznie na zakładanie szkół parafial­
nych i cerkwi w nadbałtyckich prowincyach.

Mowę posła K a n t a k a, wygłoszoną na czwartko- 
wem posiedzeniu pruskiej izby deputowanych przy obra­
dach nad kolonizacyjnym projektem, zamieścimy w po­
niedziałek.

* Dowiadujemy się z pewnego źródła, że Za­
rząd Towarzystwa Centralnego Gospodarczego na świeżo 
odbytem posiedzeniu postanowił poprosić komisyą, wy­
braną na zebraniu interesentów w lutym r. b. celem zba­

dania projektu monopolowego, aby zechciała zastanowić 
się nad nowym projektem, jaki rząd w sprawie reformy 
akcyzy od okowity zamierza wkrótce przedłożyć parla­
mentowi i rezultat swych narad podała w swoim czasie do 
publicznćj wiadomości.

Adres
do ks. kardynała hr. Leclóchowskiego.

Jak tylko kardynał arcybiskup hr. Ledó- 
chowski ogłosił list swój pożegnalny, zwiastu­
jący nam, iż rozłącza się z nami i godność ar­
cybiskupią składa, zaraz powzięło grono oby­
wateli tutejszych zamiar wyrażenia Mu z tego 
powodu żalu głębokiego, jaki przepełnia serca 
wiernych na myśl rozłączenia się z swym arcy- 
pasterzem i wyrażenia mu miłości do Jego osoby 
oraz uznania dla Jego zasług, jakie w pełnieniu 
tego wysokiego urzędu złożył.

W tym celu utworzył się komitet, który 
zredagował odpowiedni adres i teraz zajmuje się 
zbieraniem pod niego podpisów.

Adres ten brzmi:
„E m i n e n c y o

Najdostojniejszy nasz Arcypa- 
s t e r z u!

Krótkie, ale tak rzewne i wymowne słowa, 
któremi Wasza Eminencya po dwudziestu la­
tach apostolskiej pracy i cierpień raczyłeś po­
żegnać Swoje owieczki, smutnem rozbrzmiały 
echem po wszystkich zakątkach naszych archi- 
dyecezyi.

Z nadzieją i tęsknotą w sercu wyglądali­
śmy przez długie lata powrotu Twego z wy­
gnania, wznosząc do Najwyższego modły gorące, 
aby dzień ten szczęśliwy przyspieszyć raczył. 
Odmówił nam Pan Bóg tej pociechy i spodo­
bało Mu się, tak od Waszej Eminencyi, jak i 
od nas zażądać najboleśniejszej ofiary, jaką jest 
rozłączenie dobrego Pasterza od wiernej trzody.

Jakkolwiek Wasza Eminenoya nas pocie­
szasz, iż ofiara ta stać się ma niejako okupem 
spokoju naszego i naszej pomyślności, to jedna­
kże rani ona głęboko serca nas wszystkich i 
tylko majestatyczny spokój, z jakim Wasza 
Eminencya cios tak bolesny przyjąłeś, uczy i 
nas, z równą rezygnacyą poddawać się woli 
Najwyższego, za której tłumacza wiara ś. każę 
nam uważać Namiestnika Jego na ziemi.

Jeśli prawdą jest to, o czem Wasza Emi­
nencya w ostatniem Swem pożegnaniu Paster- 
skiem tak zaszczytne wystawia nam świadectwo, 
iż podczas twardej walki, którą od lat kilku­
nastu staczamy, a której końca dotychczas nie­
stety przewidzieć nie podobna, — daliśmy do­
wody żywej wiary, hartu i wytrwałości, jeśli 
kapłani, obywatele i lud cały wytrwali niewzru 
szenie przy opoce Piotrowej — zawdzięczamy

to po łasce Bożej przeważnie niezmordowane 
apostolskiej pracy Twojej, Eminencyo !

Jako bowiem onego patryarchę w Egipcie 
powołał Pan Bóg, aby przez lata urodzajne zbie­
rał zapasy na czas głodu, tak Ciebie, Eminen­
cyo, dał nam Bóg, abyś namaszczonem słowem 
pasterskiej nauki i wzniosłym przykładem nie­
złomnego męstwa przygotował wiernych Twoich 
na dni utrapień, ucisku i głodu duchowego.

Przyjm Eminencyo, najgorętsze podzięko­
wanie za tę miłość ojcowską, którąś nas wszy­
stkich, nikogo nie wyjmując, ukochał od pierw­
szej chwili Twego do nas przybycia, — za prace 
i trudy podejmowane z niezmordowaną gorli­
wością około utwierdzenia nas w wierze i cno­
tach chrześciańskich, — za te powtarzające się 
regularne wizytacye archidecezyi naszych, w 
których poznawałeś owce Swoje i poznawały 
Cię Twoje, za te bierzmowania, podczas których 
nie szczędząc sił Swoich do późnej nocy krzy­
żem św. znaczyłeś czoła i łaskę Ducha św. 
sprowadzałeś na dusze nasze — za te rekole- 
kcye dla kapłanów, za misye dla wiernych, za 
opiekę nad zakonami, stowarzyszeniami i bra­
ctwami religijnemi, — wreszcie za tę gotowość 
poświęcenia Siebie samego za owieczki Swoje, 
która Cię zaprowadziła za kraty więzienne i 
długoletnie wygnanie.

Kardynalska purpura, którą w ostrowskiem 
więzieniu uczcił zasługi Twoje wielkiej pamięci 
papież Pius IX, była wymownem świadectwem, 
w obec całego świata danem przez najwyższą 
powagę na ziemi Twej pasterskiej pracy i Twe­
mu odważnemu wyznawst.wu.

My w ubóstwie i niedoli naszej tylko nie­
wygasłą nigdy pamięcią, którą do grobu i po 
za grób jeszcze Ci dochowamy, i gorącą i nie­
ustającą modlitwą za powodzenie Twoje, zdolni 
jesteśmy wyrazić głęboką wdzięczność, miłość i 
uwielbienie, jakie dla Ciebie, Eminencyo czu- 
jemy.

Idąc za ojcowską radą Twoją, z uległością 
przyjmujemy nowego Pasterza, którego Najwyż­
szy Sternik łodzi Piotrowej na miejsce Twoje 
nam przysyła, a licząc na jego niepospolite 
cnoty kapłańskie i dobroć serca, z ufnością po­
wierzymy się jego opiece, wedle sił naszych 
wspierając go czynem i modlitwą w nader tru- 
dnem, jakie go czeka zadaniu.

Eminencyo!
Zwróceni myślą do wiecznego Miasta, gdzie 

tak znamienitą zaszczycony jesteś godnością, 
przyjmujemy z pokorą z Twej ręki pasterskie 
błogosławieństwo i zapewniając Cię o niezmien­
nych uczuciach naszej miłości, której węzłów 
nic zerwać nie zdoła, polecamy Twym modłom 
i Twej zawsze nam drogiej pamięci siebie sa­
mych i wszystkie potrzeby naszych archidyece- 
zyi, w których imię Twoje obok imion Kietli- 
czów, Oleśnickich, Łaskich, Łubieńskich, Górków,
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Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 75.)

Cerkiew, a właściwie kościół, nabożeństwo bowiem 
odprawiał kapłan łaciński, był ubożuchny, bez obrazów 
ni złoceń. W głównym ołtarzu wisiał Chrystus na krzy­
żu, przez miejscowego snycerza z drzewa wyrzezany, w 
ołtarzach pobocznych stały figurki Panny Maryi i św.

, , Józefa. Ale choć uboga była ta świątynia, lub może 
właśnie dla tego, dziwny urok wywierała na tych, co jćj 
progi przestępowali, i Wiszur w latach późniejszych nie­
raz powtarzał, że nie przypomina sobie, czy w życiu 
swojćm modlił się kiedy równie gorąco a szczerze, jak 
w tym małym kościółku modrzewiowym, w którym drugi 
raz ponawiał ślub zrobiony w Melsztynie. Po skończo- 
nem nabożeństwie lud zaczął śpiewać:

.Chwała! Sława! Wszelka cześć!
Bądź tobie, o królu! gospodynie!
Któremu dziecięcy głos pieje,
Pozdrowienie bądź Twoje!“

Przestali śpiewać, kapłan wiernych przeżegnał i ko­
ściółek zaczął się wyludniać. Wiszur przecisnął się do 
księdza i ręce na piersiach złożywszy, przyklęknął na 
oba kolana.

Ksiądz przyzwyczajony do tego, że ludzie zbrojni, 
zwłaszcza ci, co na wojnę ciągnęli, lub szli w dalekie 
kraje, prosili go w ten sposób o błogosławieństwo, od­
mówił modlitwę łacińską nad jego głową schyloną i prze-

żegnał ją, mając sam ku niebu wzrok skierowany. Wi­
szur powstał, księdza w rękę pocałował i słowa nie prze­
mówiwszy wyszedł z kościoła.

Za chwilę widziano go już na drodze do Gródka.
Mierzynek szedł dziś doskonale, mróz bowiem w 

nocy był tak silny, że błoto jak kość zamarzło. Prócz 
tego powietrze zdrowe, bo ostre, dodawało mu fantazyi. 
Podnosił tedy hardo głowę, zadzierał ogon, nawet kilka 
razy, gdy przed sobą inne konie zobaczył, chciał puścić 
się galopem, Wiszur jednak wstrzymywał jego zapędy, i 
wciąż terkotał mu nad głową:

— Stój! skurczybyku I bo dostaniesz harapem !... 
Ty tak samo robisz, jak twój dawny pan. Gdy ci każą 
iść prędko, leziesz jak z mazią, a gdy masz iść powoli, 
to wtedy wyskoczyłbyś ze skóry. Jerzy kubek w ku­
bek jak ty, i dla tego głupim był zawsze i głupim 
umrze.

Niedaleko Gródka ujrzał cztery wozy posła zagra­
nicznego, który nie chcąc czasu tracić, nocą przy blasku 
pochodni, tędy przejeżdżał. Choć po trzy pary wołów 
do każdego wozu przyprzężono, nie było można ruszyć 
ich z miejsca, skutkiem czego w błocie zamarzły. Teraz 
wyrębywali je ludzie królewscy, którym pomagali chłopi, 
przywołani z najbliższćj osady.

Było już niedaleko zachodu słońca, gdy Wiszur 
stanął na pagórku, z którego ujrzał Lwów, miasto, wy­
żynami otoczone leżało głęboko, jakby w wilczym dole. 
Kilkaset domów, cisnących się do siebie na nie wielkićj 
przestrzeni, a obwiedzionych w koło murem warownym, 
robiło wrażenie kamieni zsypanych bezładnie na je­
dno miejsce, z wyżyny bowiem, na którćj stał Wi­
szur, nie było można dojrzeć ani wąskich a krętych uli­
czek, ani okien, których na mocy prawa magdeburskie­
go, tylko po trzy mogła mieć od frontu każda kamienica 
mieszczańska.

W prawo i w lewo za murami, ciągnęły się ubogie 
przedmieścia, zasiane drewnianemi domkami, których, w 
razie nieprzyjacielskiego napadu, nie żałowałby nikt po­
rzucić ; w tyle sterczała góra piaskowa, wysoka i gro­
źna, jak piramida egipska, uwieńczona u szczytu zam­
kiem obronnym. W obrębie murów znajdował się drugi

zamćk warowny. Góra piaskowa tylko u dołu była 
krzakami porośnięta. Większa jćj połowa wzwyż, odar­
ta z wszelkićj . roślinności a pokryta lotnym piaskiem, 
dostarczała nie mało pyłu żółtowatego, który zmiatany 
północnemi wiatrami, nieraz grubą powłoką dachy miasta 
pokrywał.

Okolica była lesista, zwłaszcza od strony wschodnićj, 
gdzie wśród szczelin między pagórkami widać było bory 
dębowe, ziemia jałowa i bardzićj wilgotna niż gdzie in- 
dzićj. Mimo to na południowych stokach wzgórz rósł tu 
w lecie dorodny winograd multański.

Gdy Wiszur na dół się spuszczał, przypomniał so­
bie Malborg, bo jak tam, tak i tu, aby się dostać do 
miasta, trzeba było przedrzeć się przez kęs trzęsawiska, 
pośród którego wznosiła się grobla, zbudowana z grubych 
kloców drewnianych, a ułożonych na poprzek na kształt 
pomostu. Dziś jazda po nich nie była nieprzyjemna, 
mróz bowiem nadał grobli spoistości, lecz co się działo, 
gdy się rozlały deszcze jesienne, lub gdy przyszły roz­
topy na wiosnę, o tem jeno ci mieli dokładne wyobra­
żenie, którzy w owym czasie do miasta przyjeżdżali.

Wiszur podjechawszy pod bramę zachodnią, zwaną 
Saraceńską, musiał stanąć, gdyż zastał ją zamkniętą. To 
samo uczynił drugi podróżny, który na kilka minut przed 
nim tu przyjechał. Na pierwsze wejrzenie można w nim 
było poznać prawdziwego Tatara. Nos miał spłaszczony, 
kości policzkowe daleko wystające, oezy malutkie, wargi 
wysuszone, głowę grubą, posadzoną na krótkim karku 
między szerokiemi ramionami. Na głowie miał spiczastą 
czapkę baranią, na ciele takiż kożuch, futrem na wierzch 
obrócony. Siedział na wozie o dwóch kołach, zwanym 
w Małopolsce pod nazwą „biedy“, przy którym były aż 
trzy konie. Środkowy szedł w pałąku, między dwoma 
dyszlami. Uprząż na nich była rzemienna i pełna świe­
cidełek.

Wiszur czas jakiś przypatrywał się Tatarowi uwa­
żnie, potem głowę odwróciwszy splunął i półgłosem rzekł 
do siebie:

— A to paskuda! Dużom już widział Tatarów, lecz 
tak obrzydliwego dotąd nie spotkałem. Gdybym się był 
bez nosa urodził, jak ten poganin, to wyciąłbym sobie

choćby z ręki kawałek mięsa, aby go nadsztukować. 
Obrzydliwa bestya!

Podczas gdy on tak mruczał, Tatar gryząc ryż su­
rowy, który miał w ręce, myślał w duchu:

— Brzydki pysk1 Gdyby mnie był Ałłacb stworzył 
z takim nosem, obciąłbym go choć połowę, aby nim 
ludzi nie straszyć.

Brama była wciąż zamknięta. Tymczasem przed 
nią zebrało się już kilkunastu podróżnych, z których je­
dnak żaden nie mówił po polsku. Między nimi było 
najwięcćj Ormian, ludzi brunatnych, ale pięknookich. 
Tych Wiszur zaraz poznał, gdyż ich zapamiętał z cza­
sów wielkićj wojny, tak mu swemi nosami zaimponowali. 
Prócz nich kręciło się jeszcze trzech Wołochów, zajętych 
rozmową z Węgrem kuso ubranym, który miał wąsiki 
cienkie jak druty i do góry podkręcone, kilku Niemców 
i jeden cygan, chłop rosły, kształtny i piękny. Ten 
miał czarną jak maź brodę, wargi czerwone, zęby jak 
śnieg białe, i taką postawę, jakby był najmnićj kaszte­
lanem.

Chociaż Wiszur nie mógł powiedzieć, żeby widok 
Tatara miłe na nim sprawił wrażenie, mimo to znudzony 
długiem czekaniem, pocisnął mierzynka i do jego wozu 
podjechał. Uczynił to zaś z wielorakich powodów. Naj­
pierw dla tego, że od niewolników tatarskich, których 
w Melsztynie było kilkudziesięciu, nauczył się kilka wy­
rażeń, następnie fizyognomia tego człowieka, acz brzydka, 
większą niż każda inna z obecnych ufność w nim bu­
dził.^; nakoniec, ponieważ jechał do Kapczaku, rozum 
mówił mu, że nieźle będzie, jeżeli już teraz zacznie Ta­
tarów bliżćj poznawać. Gdy przy wozie stanął, rzekł 
głośno po polsku:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Tatar brodę pogładził i nie patrząc nań wcale, po­

ważnie odpowiedział:
— Ałłahol ak-ber!
Wiszur spojrzał na niego okiem zdziwionem i po 

polsku zawołał:
— A toć miał co powiedzieć 1 Czy ty skurczybyku 

myślisz, że ja nie wiem, iż Bóg jest wielki? (C. d. n.)



j

Szołdrskich, Okęckich, Duninów, chlubnie wspo­
minane będzie przez wszystkie wieki potomne.

Oby błogosławieństwo Twoje, potężna przy­
czyna Najświętszej Panny i pomoc Świętych 
Patronów, których opiece nas polecasz, wyje­
dnały nam u Pana Zastępów wytrwałość w cier­
pieniach i ostateczne zwycięztwo świętej sprawy 
naszej. W to zwycięztwo wierzymy i prosić 
będziemy Pana Zastępów, aby i Tobie doczekać 
go dozwolił Najdostojniejszy r.asz Arcy pa­
sterzu.

..............., dnia 30 marca 1886.“
Prócz tego rzeczony komitet uchwalił zło­

żenie Jego Eminencyi odpowiedniego upominku.

Walne zebranie Tow. obrony prawnśj.
W przyszły poniedziałek (5 b. m.) o godzinie 10s/4 

na sali hotelu francuzkiego odbędzie się walne zebranie 
Towarzystwa obrony prawnćj.

Towarzystwo to istniejące niespełna dwa lata odpo­
wiedziało zadość zadaniu — dla jakiego utworzonem 
zostało.

Dawało ono poradę wszystkim tym, którzy zgłaszali 
się do niego a czuli się pokrzywdzonymi w swych pra­
wach i sporządzało odnośne podania i petycye do władz 
właściwych.

Nie zawsze naturalnie skutek pomyślny wieńczył te 
starania, ale to już nie od niego zależało, ale od tych 
stosunków, pośród których żyjemy.

W każdym razie społeczeństwo nasze a właściwie 
mnićj zamożni jego członkowie nie pozostawali bez uczci- 
wćj i prawnćj porady, i każdy znalazł dostępną obronę 
dla dochodzenia praw swoich na legalnćj drodze.

Stosunkowo, jak na początek, znaczna liczba zgło­
siła się do rzeczonego Towarzystwa po radę a żałować 
przychodzi, że nie wszyscy byli tak gorliwi, aby po­
krzywdzenia się swego dopominać.

Z czasem jednak to nastąpi i każdy, jak to jest 
obowiązkiem obywatela, dochodzić będzie swych praw 
i pokrzywdzeń, skoro ponosi porówno z innymi równe 
dla państwa obowiązki i ciężary.

Przekonani jesteśmy, że członkowie tego Towarzy­
stwa w uznaniu jego użyteczności i potrzeby stawią się 
licznie na to pierwsze walne jego zebranie i do tego tćż 
jak najmocnićj wszystkich zachęcamy.

W końcu nadmieniamy, iż jak notorycznie nam wia­
domo, strona jego finansowa również jest w dobrym 
stanie.

Coraz lepiej.
Dowiadujemy się, że w tych dniach otrzymało dwu­

nastu Polaków urzędników na kolei od zarządu ruchu 
kolejowego Poznań, Toruń, Bydgoszcz translokacyą do 
prowincyi niemieckich.

Pomiędzy tymi znajduje się p. M., którego z Frank­
furtu przed dwoma laty przetranslokowano tu — obe­
cnie z wielką stratą dla siebie wynosić się musi do Po­
meranii.

Walka więc przeciw żywiołowi naszemu wszędzie i 
na całćj linii. Cóż robić?

Przetrwamy ją w spokoju i wytrwamy a mimo 
wszystkiego tern energiczniej pracować będziemy nad 
zachowaniem i rozwojem naszćj narodowości.

Na wszystko co nas spotyka, na wszystko w co nas 
uderza — taką tylko odpowiedź dać możemy i taka 
tćż tylko jest godną narodu, który żyje, jest i żyć 
pragnie!

Z rozpraw parlamentu.
Berlin, 2 kwietnia.

W parlamencie niemieckim na porządku 
dziennym było dzisiaj trzecie czytanie prawa antisocyali- 
stycznego. Pierwszym mówcą był po otwarciu dyskusyi 
jeneralnćj K r ö b e r ze stronnictwa ludowego. Partya 
nasza, tak mówił, z tćj przyczyny jest przeciwna prawu 
antisocyalistycznemu, że sama pod niem cierpi, bo nie­
jednokrotnie rozwiązano zebrania stronnictwa tego. Za- 
dziwiającem jest, że większość centrum głosowała za 
przyjęciem prawa, choć centrum same znosić musi pra­
wo wyjątkowe.

„Co nie chcesz, by tobie czyniono, sam drugim nie 
czyń“, to można zastosować do par ty i centrum. Wy­
borcy zapewne bardzo się zadziwią, gdy zobaczą, że ich 
posłowie przeciwko dawniejszym przyrzeczeniom woto- 
wali. Przytaczać tu nie można jako analogii wypadków 
w Belgii, bo bunt tamtejszy powstał ze żądania większe­
go myta; trzeba tylko ubolewać nad biednymi zwiedzio­
nymi robotnikami, choć nigdy buntu pochwalić nie 
można.

P. Stöcker występował przeciwko skoncentrowaniu 
ruchomego kapitału, ale lepićj uczyniłby, gdyby powstał 
przeciw koncentracyi kapitału nieruchomego. Tu by było 
dla niego pole walczenia skutecznie przeciwko socyali- 
zmowi, bo nic więcćj gminu nie gniecie od koncentracyi 
wielkich dóbr i posiadłości ziemskich. Stöcker mówił 
o bolesnych skutkach rewolucyi, ale one właśnie nas 
uwolniły od poddaństwa. (Niepokój na prawicy). Bez 
myśli jakie owe wielkie czasy porodziły, stalibyśmy je­
szcze dzisiaj pod knutem wielkich właścicieli (ponowny 
niepokój na prawicy; liczne oklaski z lewicy). One 
nam przyniosły: wolność, równość i braterstwo. Brater­
stwa, proponowanego przez Stöckera naturalnie demo- 
kracya nie życzy sobie. Równość wszystkich przed pra­
wem wymaga koniecznego usunięcia wyjątkowych tych 
ustaw i dla tego usilnie mówca prosi centrum, a szcze­
gólnie posłów bawarskich, by projekt odrzucili.

Bawarski radzca ministeryalny Herr mann uspra­
wiedliwia wzmiankowane przez poprzedniego mówcę za­
kazy zebrań stronnictwa ludowego, bo demokraci nigdy 
nie zabraniają udziału w swych zebraniach socyalnym 
demokratom.

Narodowo-liberalny poseł Kalle stara się dowieść 
z orzeczeń Hasselmanna i z pism Bebla i Marxa, że 
socyalni demokraci są za zniesieniem małżeństwa. (Z ław 
socyalistów odzywają się głośne protesty jak : „Cytować 
dosłownie prosimy!“ „Gdzie to stoi?“ „Kłamstwo!“ 
Marszałek widzi się zmuszonym poprosić o spokój.) — 
Cele socyalnych demokratów są podobne do dążności ko­
muny, zdążają one do obalenia wszystkich podstaw dzi­
siejszego towarzyskiego ustroju, a z pism Marxa dowieść 
można, że socyalni demokraci wiedzą, iż osiągnięcie 
tych celów tylko na drodze nieprawnćj przez rewolucyą 
stać się może.

Poseł Bamberg er mówi, że chyba niesumienny 
i sprawy na seryo nie biorący człowiek nie wie, jak 
dzisiaj będzie głosował. Właściwie są mowy dalsze zby- 
tecznemi, ale wytłumaczyć je musi chęć odkrycia przed 
ludem i krajem zapatrywań swoich co do prawa samego. 
(Głośny śmiech z prawicy.) Jeżeli panowie z prawicy 
nie chcą słuchać, to wolno im opuścić salę. — Minister 
Puttkamer przecenił ruch robotniczy w Belgii ; dzisiaj 
można z pewnością stwierdzić, że powstał on z czę­
sto obecnie powtarzających się strejków i że tylko się 
przedłużył dla tego, ponieważ zbrojna siła nie dość ry­
chło się stawiła; ale przedstawiono wypadki belgijskie 
z początku tak, jakoby cała Belgia była zbuntowaną, 
jakoby wszystkie klasztory zburzono, a właściwie zbu­
rzono tylko jeden klasztor. Przyznać trzeba, że ruch 
ten podsycały także idee socyalistyczne, ale nie w tćj 
mierze, jak tu przedstawiono ; w okolicach bowiem z 
Niemcami graniczących ruch ten mnićj się uwidocznił, 
choć tu więcćj jest socyalistów. Co zaszło w ruchu tym 
gminnego i surowego, to spowodowało kilka osób zwie­
rzęcego usposobienia ; z prądem socyalistycznym nie ma 
to żadnego związku. — Ważnem jest w całćj kwestyi 
pytanie, czy prawem będzie można zwalczyć idee socya­
listyczne ? Na to odpowiedzieć trzeba przecząco ; ko­
rzyści prawo nie przyniesie żadnych. Żadna rewolucyą 
nie będzie miała powodzenia w wielkich miastach — 
świadczą o tern wypadki w Paryżu z roku 1849. Dla 
tego socyalni demokraci przenieśli agitacyą na wsie. — 
Postępowcami przy głosowaniu przeciw prawu nie kie­
rują żadne względy prywatne tylko przekonanie, że pra­
wem tem grożące niebezpieczeństwo usunięte nie zosta­
nie. — Jeśli się przeciw socyalistom zwrócimy z otwartą 
przyłbicą, to ich prędzćj zwyciężymy, niż takiemi usta­
wami. Że pod prawem socyalistycznem liczba socyal­
nych demokratów się powiększyła, o tem świadczy ilość 
ich posłów, która z 10 na 25 podskoczyła. Idee tylko 
ideami zwalczyć można.

Minister Puttkamer wyraża zdziwienie, że po­
seł Bamberger od r. 1878, gdzie był za prawem, tak 
zmienił swe zapatrywania. Co do rewolucyi w większych 
miastach, wierzyć chce poprzedniemu mówcy, który tę 
sprawę zna może ze swój młodości ; ale to właśnie tylko 
rządowi zawdzięczamy, że już czas barykad minął.

Poseł Kardorff (rządowiec) utrzymuje, że postę­
powcy w gruncie serca są za prawem, ale chcą uchodzić 
przed wyborcami za obrońców wolności i dla tego prze­
ciw niemu głosują. Mówca nie pojmuje, jak poseł Bebel 
mógł się oświadczyć za artykułem, w którym jest po­
chwalone morderstwo, popełnione na carze Aleksarze II, 
który przecież zniósł poddaństwo. Tylko monarchizm 
może potęgę kapitału trzymać w karbach. — Gdyby 
można jeszcze ograniczyć prawo prasowe i prawo zgro­
madzeń, toby mówca był za tem. — Winą naszego złego 
położenia jest po większćj części odebranie wartości 
srebru i w tćj mierze musi rząd poczynić odpowiednie 
kroki.

Poseł L i eb kn ech t oświadcza, że prawo wyją­
tkowe zwrócone jest przeciwko wszystkim stronnictwom, 
nawet przeciw nacyonalnym liberałom, bo rząd go do­
wolnie do swych celów używa. Marx według niego nie 
chciał znieść małżeństwa, tylko istniejącą prostytucyą; 
a z drugićj’ strony chciał odebrać złodziejom produkcyi 
łup i wrócić go ekonomicznie bezsilnym. — Co do roz­
ruchów w Londynie i w Belgii, to gazety za telegrafi- 
cznem biurem Wolffa podawały wiele kłamstw; przynaj- 
mnićj nic politycznego w tych rozruchach niema. Belgia 
jest wzorem kraju, w którym panuje kler, obywatelstwo 
i kapitał ; tu więc tylko mogą się dziać podobne bunty. 
Z wiadomości doniesionych 7io jest źle przedstawionych, 
7i0 przesadzona. Przesada ta była potrzebna dla prze­
prowadzenia prawa. Najwięcćj świadczy o kłopocie rządu, 
gdy się trzyma jedynego słowa, wypowiedzianego przez 
posła Bebla co do zamordowania cara. Pewnem jest, że 
stosunki rosyjskie w Niemczech by również doprowadziły 
do nihilizmu i anarchii, ale W Niemczech tylko przez 
zamach państwowy stosunki rosyjskie zaprowadzone być 
mogą.

(Słusznie ! na ławach socyalnych demokratów.)
Zarzucają socyalistom, że nie mają programu; czy 

go ma książę Bismarck?
(Poseł Volmar woła: Przemoc! Zamach państwowy!)

Nie ma żadnego programu ani na polu socyalnem 
ani na politycznem. On jest zwolennikiem to wolnego 
handlu, to cła ochronnego, raz reformatorem socyalnego 
ustroju, to znów jego przeciwnikiem : ordre, contreordre, 
désordre, to jego hasło ! On nie pojął jądra kwestyi 
socyalnćj, bo czemuż w Niemczech socyalna demokracya 
jest silniejszą niż gdzieindzićj ? Niech prawo socyalisty­
czne potrwa lat jeszcze dwadzieścia, a mamy w Niem­
czech anarchią. Im Coś gorszego panowie przeciwko 
nam uchwalicie, tćm lepsze to dla nas przynosi skutki. 
Im bardzićj zapamiętale działać będziecie, tćm bliższy 
wasz koniec. Dzban tak długo wodę nosi, aż się ucho 
urwie !

Przy specyalnćj dyskusyi tylko G r o h ć przeciwko 
prawu przemawiał.

Nastąpiło imienne głosowanie, przy którem głosami 
169 przeciw 137 ustawę antisocyalną na dwa lata prze­
dłużono.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Berlin, 2 kwietnia.

W sejmie pruskimi dzisiaj na porządku dzien­
nym były dalsze obrady nad wnioskami rządu co do 
kolonizacyi niemieckićj w Poznańskiem i w Prusach Za­
chodnich. Może dla tego, że żadnćj wątpliwości co do 
wypadku dzisiejszego głosowania nie było, tak krzesła 
poselskie jak i galerye prawie zupełnie świeciły pu­
stkami. I rzeczywiście w obec wczorajszego oświadcze­
nia ze strony rządu, że nie chce materyału żadnego 
przytoczyć na umotywowanie swego kroku, w obec tak 
serwihstycznćj zależności większości konserwatywnćj i na- 
cyonalno-liberalnćj, a szczególnie ze względu, że przy- 
spieszonem przyjęciem § 1 projektu rządowego ucięto, 
że tak powiemy, dalsze obrady — posiedzenie dzisiejsze 
nie mogło żadnćj zgoła budzić ciekawości! Paragraf 
pierwszy ustawy antipolskićj jest jej całym fundamen­
tem, inne paragrafy tylko wyjaśniają drogę, na którćj 
rząd chce przeciwko nam do boju wystąpić. Gdy więc 
zamknięciem dyskusyi wczorajszćm odebrano możność 
mówienia tym, co mimo przeświadczenia, że głos ich 
będzie głosem wołającego na puszczy, chcieli stanąć 
w obronie najświętszych praw — musiało dzisiejsze po­
siedzenie wypaść i smutnie i nudząco zarazem!

Bezskuteczność wszelkich dalszych przemówień spo­
wodowała posłów polskich, że dziś już wcale do głosu 
się nie zgłosili. Stanowisko nasze już zresztą niejeden 
raz, a nadto jeszcze wczoraj w mowie posła K a n t a k a 
przed sejmem wypowiedziane zostało. Samo się przez 
się rozumie, że dziś nie mogli Polacy zabierać głosu, 
boby chociaż na drodze negatywnćj doradzali rządowi 
do wykonania jego planu.

Brak interesu, jaki możemy mieć do tego, czy tak 
lub owak kolonizacya nam wroga zostanie przeprowa­
dzoną, pozwala nam ograniczyć się na bardzo krótkiem 
streszczeniu przemówień, które głównie § 2 projektu rzą­
dowego się tyczyły.

Projekt rządowy proponuje zaprowadzenie dóbr ren­
towych (Rentengtiter). Przeciw tćj formie kolonizacyi 
zwraca się w pierwszym rzędzie poseł H u e n e, który 
jest tego zdania, że z instytucyą tego rodzaju tyle ujem­
nych stron dla właścicieli jest połączonych, że wątpi, aby 
tym sposobem utworzyło się silny stan włościański nie­
miecki. Nie będą to gospodarze niemieccy, tylko ludzie 
uprawiający większy lub mniejszy obszar ziemi. Jeżeli 
pieniądze, które gospodarze ci będą winni za rolę, nie 
dadzą się zamortyzować, to wytworzy się z nich nowy pro- 
letaryat.

Spodziewacie się panowie, mówi mówca, że do Po­
znańskiego pójdą ludzie posiadający kapitał, który będą 
mogli zużyć na melioracye. Ja temu przeczę. Kto ma 
pieniądze, ten pójdzie tam, gdzie może nabyć coś na zu­
pełną własność. Na tym bagnistym gruncie prawa nie 
może z tych rentowych gospodarstw wyróść nic zdro­
wego.

Po Huenem zabrał głos podsekretarz stanu Mar­
card. Referat komisyi zdaniem jego jest tak wyczer­
pujący, że nie ma już wiele do dodania. Zaprowadze­
niu dóbr z rentą niewypłacalną nie wprowadza się niczego 
zupełnie nowego. Dotychczasowe prawo zawierało tylko 
zakaz, aby renta dłużćj niż 30 lat mogła być drogą u- 
hładu uznana za niespłacalną. Ten zakaz zostaje więc 
zniesionym co do tych gospodarstw rentowych, ponieważ 
komisya uznała, że ustanowieniem, aby renta ciążąca na 
każdym majątku takim nie mogła być spłaconą, cel pra­
wa tego najlepićj da się osięgnąć.

Tego samego zdania jest tćż poseł Enneccerus, 
który jeszcze nadmienia, że państwu dozwolonem prze­
cież będzie przyjąć spłatę renty. Państwo zaś nie ma 
żadnego w tem interesu, aby obstawać przy rencie, 
skoro cel zostanie osiągnięty i skoro interesowi narodo­
wemu stanie się zadość. Zaprowadzenie gospodarstw 
rentowych jest zresztą właśnie środkiem przeciw lati- 
fundiom, a tem samem służy do utrzymania stanu wło­
ściańskiego. Trudności zresztą wszystkie dadzą się prze­
zwyciężyć.

Z prawdziwie zdrowemi myślami wystąpił poseł 
Meyer-Arnswalde. Księstwo zdaniem jego jest 
najnie właściwszym gruntem na kolonizacye, które się 
tam nawet na najlepszćj glebie nie udały, ani rento wały. 
W Poznańskiem w ostatnich 20 latach około 8000 wię­
kszych gospodarstw upadło, co nie najlepszą rokuje 
przyszłość dla tćj kolonizacyi. Sądziłbym, żeby ci kolo­
niści lepićj zrobili, gdyby poszli do Ameryki, tak cią­
gnie dalćj mówca, niż do Poznańskiego, gdzie tylko pod 
tą pokrywką dziedziczna dzierżawa napowrót zaprowa­
dzoną zostanie. Wreszcie nie sądzę, aby te gospodar­
stwa na rencie oparte mogły się opłacać, te 100 milio­
nów zatem będą stracone, co mnie także powoduje do 
głosowania przeciw prawu.

Poseł Wolff (konserwatysta) twierdzi, że wyklu­
czeniem Polaków od możności kupienia tych gospodarstw 
nie czyni się im żadnćj krzywdy. Rząd ma do tego zu­
pełne prawo, bo to jest jego własność.

Poseł D i r i c h 1 e t (postępowiec), który po pośle 
Wolffie zabrał głos, zwraca się głównie przeciw formie, 
w jaką ma być obleczona przyszła kolonizacya. Jest to 
zdaniem jego zaprowadzenie dzierżawy dziedzicznćj tylko 
pod inną nazwą. Zresztą oświadcza się przeciw całemu 
prawu, ponieważ wychodzi ono nie z pokojowych, ale 
wojennych pobudek, ponieważ na czole nosi piętno fana­
tyzmu, zawiści i zbyt wielkiego pospiechu.

Ze strony rządowćj przemawiali jeszcze minister 
L u c i u s i poseł baron Erffa-Wernburg. Wywody 
ich były jednak nie wiele więcćj jak powtórzeniem w in­
nych słowach tego co był powiedział podsekretarz stanu 
Marcard i poseł Enneccerus.

Na tem dyskusya aię skończyła i przystąpiono do 
głosowania nad §§ 2 do 2e, które przeciw głosom cen­
trum, Polaków i postępowców oraz posłów Meyera i na­
rodowych liberałów Ilobrechta i dr. Webera przyjęto.

Następujące paragrafy prócz § 3, który na wniosek 
posłów Rauchhaupta i Bittera nieznacznie zmieniono, 
prawie bez dyskusyi przyjęte zostały. „Na cóż nam dy­
skusya dalsza“, powiedział przy § V. baron Huene, „wszak 
jednak mimo wszelkiego oporu izba wszystkie propozycye 
przyjmie; zakładam więc tylko w tem miejscu protest 
przeciwko takiemu prawu!

Po przyjęciu projektu komisyjnego w całości, zam­
knięto około 3 godziny posiedzenie.

Jutro na porządku dziennym prawo o szkołach uzu­
pełniających i karach za zmudzenie szkoły.

Dalszy ciąg dyskusyi nad projektem 
kolonizacyjnym.

Wczoraj skończyła się dyskusya nad projektem wy- 
kupowo-kolonizacyjnym, jak tego inaczćj spodziewać się 
nie było można, przyjęciem rządowego wniosku ze zmia­
nami nader nie esencyonalnemi, jakie w nich czyni ela­
borat komisyjny.

Nasi reprezentanci nie zabierali już wcale w tćj 
sprawie głosu; natomiast należy się kilku i to roz­
maitych politycznych odcieni reprezentantom nie­
mieckim uznanie, iż w ostatnićj owćj chwili nie omie­
szkali raz jeszcze podnieść głosu uczciwćj rozwagi i prze­
strogi przeciw wyraźnćj krzywdzie, jaka się przez pro­
jektowane prawa gotuje, zasadom ekonomii politycznćj, 
idei narodowości, względom humanitarnym, wreszcie pra­
wu cywilnemu w jego przepisach i postanowieniach co 
do swobody własności ziemskićj, prawu publicznemu 
i przepisom ustawy konstytucyjnćj co do równości 
wszystkich obywateli państwa w obliczu prawa.

Podobnie jak w dniu przedwczorajszym, tak i w sta­
nowczym dniu wczorajszym zapisało się trzech, jak po­
wiedziano, rozmaitych przekonań politycznych, od­
miennych odcieni parlamentarnych reprezentantów, by 
położyć protest przeciw zamierzonemu pod godłem prawa 
kolonizacyjnego i wykupowego przeciw żywiołowi nasze­
mu czynowi wyjątkowości.

Katolicy w osobie barona Huenego, postępowcy 
w osobie Dirichleta, konserwatyści szczerego i prawdzi­
wego autoramentu w osobie zacnego, sędziwego Meyera 
z Arnswaldu — przyszli, rzecz dziwna, z innych stron 
i z odmiennych stanowisk zapatrywań, bez jakiejbądź 
naturalnie zmowy z sobą i poprzedniego porozumienia do 
jednego, wspólnego mianownika: Wszyscy razem zgo­
dzili się na konieczność odrzucenia projektowanego 
prawa.

Czyżby zgoda pod tym względem tak różnorodnych 
między sobą, tak nie podejrzanych o jakąbądź dla nas 
sympatyą, ale silnych i szczerych przekonań żywiołów, 
nie powinnaby dla inieyatorów i zwolenników rządowego 
projektu być pewnym znakiem upomnienia i zastanowie­
nia, czyby ich nie powinna naprowadzać na myśl, że

dzieło, które podejmują, „nie jest dziełem dobrem“, czyby 
im nie powinna budzić sumień i zastanowień?

Nie odpowiadając na to bardzo naturalnie narzuca- 
jące się pytanie, streśćmy, jak na to w całćj pełni za­
sługują owe trzy głosy niemieckie, które wystąpiły z pro. 
testem przeciw projektowanemu prawu.

Pierwsza pod tym względem porządku chronologi. 
cznego wzmianka należy się baronowi Huenemu z fra- 
kcyi katolickićj, temu samemu, który będąc w zasadzie 
przeciwnym całemu projektowi, zażądał od rządu mate­
ryału statystycznego, któryby udowodnił prawdę rządo­
wego argumentu, iż „żywioł polski znajduje się w po. 
stępie i że wypiera Niemców z wschodnich prowincyi na 
zachód.“

Wczorajsza dyskusya nie dostarczała już mówcy spo­
sobności do podejmowania sprawy ze stanowiska zasad­
niczego.

Za to zauważył, że przedłożony projekt nie jest w 
stanie stworzyć nigdy „wolnego stanu kolonistów nie­
mieckich“, że wchodzi w sprzeczność z zasadniczemi po­
jęciami cywilnego prawa pruskiego o swobodzie ziemskićj 
własności, zapytywał ministra sprawiedliwości z należną 
przedmiotowi objektywnością, czy sejmowa komisya u- 
względniła wszelkie nasuwające się w obec przedłożonego 
projektu, wynikające z prawa cywilnego wątpliwości, 
wzywał ministra do oświadczenia w tak zwanem trze- 
ciem czytaniu, czy wszystkie postanowienia przedłożonego 
projektu odpowiadają prawnym wymaganiom, czy nadto 
są wykonalnemi sądownie.

„Grunt rentowy, kończył katolicki mówca, może być 
bardzo dobrą rośliną, ale nie na błotnistćj glebie niniej­
szego prawa!“

Drugi z rzędu przemówił przeciw przedłożonemu 
projektowi konserwatysta Meyer z Arnswalde.

„Wielkie — mówił — pytanie, czy usiłowania ko- 
lonizacyjne w Poznańskiem teraz będą miały więcćj 
powodzenia, aniżeli dawnićj. Kolonista może przecież 
tylko u nas tak kolonizować, jak kolonizowano u nas 
dawnićj a jak się kolonizuje w Ameryce dotąd. Tam 
to wznosi sobie kolonista na kilku palach swoje domo­
stwo. Gdyby sobie w podobny sposób chciał poczynać 
u nas w Poznańskiem czy w Prusach Zachodnich, przy- 
szłaby wkrótce na miejsce polieya budownicza i odwo­
łałaby się w obec jego roboty na swe przepisy. Kolo­
nistom samym nic dać nie możecie; pieniądze pójdą na 
kupno dóbr, zakładanie gmin i inne rzeczy. Koloniści 
będą więc zmuszeni przywieźć z sobą swój inwentarz. 
W takim jednakże razie będą z pewnością woleli udać 
się do Ameryki, ponieważ w Poznańskiem stosunki, 
które tamże czekają kolonistów, nie są zbyt nęcące. Za 
lepsze już od tych rentowych gruntów uważam dzierża­
wy wieczyste, ale na ten lep nie pójdzie nikt, odkąd 
abluicya takowćj przez spłatę ośmnastorazowćj kwoty 
dzierzawnćj się praktykuje. Co najwięcćj, szedłby na 
taki lep fiskus. Dla tego to będę głosował zarówno 
przeciw § 1, jak i przeciw wszystkim innym, znajdują­
cym się pod dyskusyą paragrafom przedłożonego pro­
jektu.“

Po konserwatyście Meyerze zabrał głos po- 
stępowiec czy wolnomyślnik Dirichlet, który 
wypowiedziawszy treściwie ponowne swe wątpliwości 
przeciw ekonomicznym i prawnym zasadom przedłożo­
nego projektu, zakończył swoją mowę następującemi 
słowy:

„Za pomocą tego prawa podkopuje się realny kre­
dyt i tworzy się rolniczy proletaryat, który będzie naj­
lepszym materyałem dla demokracyi socyalnćj. Koloni­
zacya króla Fryderyka Wilhelma I była skuteczną, po­
nieważ opierała się na tolerancyi.

„Projektowana zaś niniejszćm kolonizacya obrała 
sobie za cel wynarodowienie, utworzenie poddanych pru­
skich drugićj klasy, faworyzowanie jednćj religii przeciw 
drugićj.

„Na podstawie tego prawa stworzy się tylko chło­
pów trzecićj klasy, nawet nie chłopów drugićj klasy. Je­
steśmy przeciwnikami dóbr rentowych, ponieważ przez 
to podkopuje się tylko zdrowa myśl kolonizacyi.

„Jesteśmy przeciwnikami całego projektu, ponieważ 
nie nosi na sobie cechy humanitarnćj, ale raczćj piętno 
plemiennćj waśni, charakter pospiechu, namiętności, fa­
natyzmu.“

Znajdujemy rzeczą naturalną, że obecny dyskusyi 
minister rolnictwa dr. Lucius ze swego stanwiska ode­
zwał się z nader energicznym protestem przeciw powyż- 
szćj charakterystyce przedłożonego pro ektu, co przecież 
nie zmienia, nie przeinacza stwierdzonćj wyżćj przez nas 
oczywistości, że żywioły katolickie, postępowe czy wol- 
nomyślne i szczerze konserwatywne reprezentacyi krajo- 
wćj pruskićj podały sobie zgodnie rękę ku podpisaniu 
moralnego protestu przeciw aktowi wyjątkowości. Fakt 
ten dzisiaj bez wagi nibyto wobec zapadłćj uchwały więk­
szości, nie jest przecież bez znaczenia na przyszłość.

Głosy takie, jak Huenego, jak Meyera, jak Diri­
chleta reprezentują głos sumienia niemieckiego w tćj 
sprawie. Głos ten nabierze, daj Boże, wśród zmienio­
nych okoliczności, po ustąpieniu dzisiejszych prądów i 
namiętności, siły i znaczenia a zaważy na szali postano­
wień, gdy na przyszłość reprezentacye nasze sejmowa 
będą usiłowały zwalić na drodze legalnćj, parlamentarnćj, 
wznoszącą się dzisiaj przeciw naszemu żywiołowi budo­
wę wyjątkowych postanowień.

Historya uczy nas, jaką drogą poszły ostatecznie 
wszystkie wyjątkowości i wszystkie prześladowczości.

Sąd historyi obracał się regularnie przeciw ich spra­
wcom i inieyatorom, stawały się one zawsze, prędzćj 
czy późnićj, wyrzutem sumienia społeczeństw, które nie­
mi zgłuszyły; następowała zawsze, prędzćj czy póź­
nićj uczciwa reakeya na rzecz prześladowanych z konfu- 
zyą prześladujących.

Możemy jeszcze wiele cierpieć i wiele prze­
cierpieć, ale bądźmy w głębi duszy naszćj przeko­
nani, że prawda ta dziejowa stwierdzająca się zawsze 
i wszędzie, nie będzie wyjątkiem dla nas samych.,

Tem większa cześć dla takich Huenów, Meyerów, 
Dirichletów, iż umieli być w właściwćj chwili gło­
sem sprawiedliwości swego społeczeństwa, że mu chcieli 
zgryzot sumienia potrzeby naprawy złego oszczędzić na 
przyszłość.

Wiadomości urzędowa.
Chirurg powiatu tucholskiego Henryk Schwarz w 

Gostoczynie przeniesiony został w równym oharakterze do po­
wiatu Greifenhagen z miejscem zamieszkania w mieście tegoż 
nazwiska.

(mmiilncra Dziewka Poznafiskiso.
Wilno, 29 marca.

(Zmiany w zarządzie wojskowym. — Jenerałowie Nikitin i 6a- 
neokii — Żydzi protektorami kościoła katolickiego).
#** Jenerał-gubernator Kochanów przez długie lata



iużby administracyjnej, najprzód jako gubernator 
■ \owski, a obecnie jako wielkorządzcą litewski, za- 
P'ot ł się w rzemiośle wojskowem. Podobno p. Kocha- 

nosi jedynie mundur wojskowy, lecz służba wojskowa 
i4* gie mu zupełnie obcą,. Gdy dawniój jenerał-guber- 
i'4*8 otfie jednoczyli w swój osobie godność administra- 
cJt°r cywilnych kraju i głównodowodzących miejscowe- 
wF0"vojskami, obecnie jenerał-gubernatorstwo wileńskie 
0' ' względem stanowi wyjątek. Za poprzednich rzą- 
r zwykle jenerał-gubernatorowie bardzićj byli oddani 

ioslu wojskowemu, wówczas gdy pomocnicy ich za- 
Rywali sprawami cywilnemi. Tak się rzeczy miały do 

wi nominacyi p. Kochanowa ‘na godność jenerał-gu- 
d'" atora wileńskiego. Był czas nawet, iż powątpiewano, 
^rn ¡{ochanow mógł pozostać wielkorządzcą Litwy, 
^biono jednakże wyjątek dla niego. Natomiast główno- 
?°.odzącym wojskami został mianowany Nikitin, dziś
-teDui^y z te8° stanowiska.

u_ 'Ay miejsce Nikitina został obecnie przeznaczony na 
dność głównodowodzącego wojskami okręgu wileńskiego

• erał Ganeckij 2 dowódzca korpusu grenadyerów. Po- 
^adoniił nas o tem telegram, a już dziś dzienniki roz-

. „ się wiele o obu tych wojownikach. Najprzód tedy 
«niemy od jenerała Nikitina.

ja Jenerał Nikitin został mianowany członkiem rady 
•oiskowej w Petersburgu; jest to godność, a właściwie 
«nekura, przeznaczona dla tych, których należy usunąć 
d zajmowanych obowiązków w grzeczny sposób. Jenerał 

Nikitin większą część swej służby spędził w naszym 
kraju najprzód jako naczelnik sztabu wileńskiego okrę-
* wojennego, następnie dowodził drugim korpu- 

wreszcie po śmierci jenerała Tottlebena, czasowo
zastępując go, pełnił obowiązki wileńskiego jenerał-gu­
bernatora, aż do chwili zamianowania na tę godność p. 
Kochanowa. Jenerał Nikitin od lat 20 mieszkał stale 
w Wilnie, a dzisiaj miasto nasze opuszcza z wielkim 
żalem- Zżył się on poniekąd z nami, a że zawsze był 
sprawiedliwym i wyrozumiałym, liczył mało nieprzyjaciół. 
Natomiast z jenerałem Kochanowem Nikitin był w cią­
gaj kolizyi od pierwszego spotkania się ich ze sobą, 
pwaj ci dostojnicy rządy rosyjskiego gryźli się ze sobą 
bezustannie; jest nawet przypuszczenie, że ustąpienie je­
nerała Nikitina z zajmowanego dotąd obowiązku w pe­
wnym stopniu jest dziełem p. Kochanowa.

0 nowomianowanym dostojniku jenerale Ganeckim 
nie możemy powiedzieć nic, coby przemawiało na jego 
korzyść. Imię jego w kraju naszym jest aż nadto pa- 
migtnem. W roku 1863 dowodził on brygadą, rozloko­
waną w Antokolu, zkąd robił ciągłe wycieczki przeciwko 
powstańcom. Jako dowódzca nie wykazał on wielkich 
zdolności, zasłynął jednak wkrótce swem okrucieństwem. 
Staczał ciągłe potyczki z powstańcami, przelewając wiele 
krwi ze stron obu. Nie szczędził swych żołnierzy, wy­
stawiając ich na częste dotkliwe porażki. Bitwa sto­
czona z powstańcami w górach Ponarskich okryła smu­
tną sławą imię jenerała Ganeckiego, a cześć przyniosła 
orężowi naszemu. Doznał on wówczas znakomitćj po­
rażki, a sam omal nie dostał się do niewoli. Od tego czasu 

on jeszcze większą nienawiścią do Polaków
i wszystkiego co polskie.

Jeszcze jeden szczegół z pobytu w naszym kraju 
tego „bohatera“. W Brześciu litewskiem istniał korpus 
kadetów. Pewnego razu jenerał Ganeckij przechodził 
przez podwórze szkoły; gdy jeden z kadetów nie oddał 
mu honorów wojskowych, jenerał zwrócił się do niego 
z ostrą wymówką. Malec odpowiedział pięknem za na­
dobne, aż w rezultacie kilkunastu kadetów rzuciło się 
na Ganeckiego i obraziło go czynnie. Następstwem tćj 
awantury było zamknięcie korpusu, żaś Ganeckiego prze­
niesiono do Rewia na komendanta fortecy.

Dzisiaj jenerał Ganeckij wraca do nas jako główno­
dowodzący wojskami okręgu wileńskiego, czyli jako naj­
wyższy dostojnik w kraju naszym w hierarchii woj-

Do charakterystyki stosunków naszych w pewnym 
stopniu posłużyć może wypadek, który miał miejsce 
w Kopylu w gubernii mińskićj. Miasteczko Kopyl słynie 
„cudownym“ obrazem Matki Boskićj w miejscowym ko­
ściele katolickim. Gdzie kościół, tam jest i karczma, 
więc w Kopylu nie jedna jest karczma, lecz cały ich 
dziesiątek. Bogobojny lud tłumnie odwiedzał świątynie, 
zarazem racząc się gorzałką w sąsiednich karczmach. 
Żydzi ciągnęli ztąd świetne zyski. Trzebaż, iż proboszcz 
kopylski zostaje wywieziony, a na miejsce jego mianują 
księdza, znanego ze swych wykroczeń przeciwko religii 
i polskości. Nowy proboszcz wprowadził dodatkowe 
nabożeństwo w języku rosyjskim, w skutek tego wszelkie 
pielgrzymki pobożnych do kościoła w Kopylu niezwło­
cznie ustały. Żydzi zobaczyli, że się świeci coś nie­
dobrego. Parę karczem zbankrutowało, inni znów szyn- 
karze uczuli się zachwianymi w interesach. 2e zaś 
żyd nasz jest przebiegły a wszystko i wszystkich umie 
przejednać, więc tćż rozpoczęli oni batalią przeciwko 
proboszczowi. Używali oni wszelkich sposobów, by zmu­
sić księdza do usunięcia się z probostwa, aż wreszcie 
dopięli swego. Ksiądz, którego parafia pozbyć się nie 
mogła, został wyrugowany przez żydów! Ma się rozu­
mieć żydzi nie szczędzili pieniędzy, ażeby tylko usunąć 
nienawistnego księdza i przekupili policyą, która im 
w tćm dopomagała. Poczęli oni pisywać do gubernatora 
ciągłe donosy na księdza, a gdy i policya potwierdziła 
żydowskie donosy, księdza przetranslokowano na inną 
parafią. A więc żydzi okazali się gorliwszymi katolika­
mi! niż sami katolicy !... Świadczy to, jak są u nas 
nienormalne stosunki, gdy nominacya proboszcza jest 
w zależności od szynkarzy.

Oto, do czegośmy doszli przy obecnym systemie 
rządu!

Lwów, 1 kwietnia.
(Goście, — Zmowa czeladzi u Wczelaków. — Bank rolniczy.) 

ii Lwów ma teraz i spodziewa się wkrótce róż
nych gości niezwykłych. W teatrze naszym występuje 
obecnie skromna ale znakomita śpiewaczka, panna Ju­
styna Machwicówna. Jakkolwiek nie poprzedzała przy­
bycia jćj zbyt rozgłośna sława, to pomimo to — jak u- 
ftzymują znawcy — posiada panna Machwicówna wszel- 
Kle po temu zalety, ażeby być uznaną za skończoną 
znakomitość.

W tych dniach przybywa znowu pani Sembrich- 
^ocnańska; za trzy występy w teatrze wymówiła sobie 
nonoraryum w kwocie 4600 złr. wal. austr. Ceny miejsc

musiały być przeto bardzo znacznie podwyższone. 
r. Od kilku dni bawi w mieście naszćm pan Juliusz 
joS®ak z Krakowa, tudzież Michał Bałucki. Na 17 i 

bm. zapowiedział dwa odczyty hr. Stanisław Tarnó­
wki; ma on mówić o Michale Czaykowskim. Będzie 
nemu, jeźli się nie mylę, lat dziesięć, jak spotkał hr. Tar­
nowskiego we Lwowie, gdy również jako gość przybył tu 
w celu wygłoszenia odczytu, afront ze strony młodzieży 
z powodu jego „stańczykowskich“ przekonań politycz­
nych. Słusznie czuł się hr. Tarnowski zniechęconym do 
miasta naszego z powodu tego wybryku, nad którym z 
Pewnością cała poważniejsza część opinii publicznćj ubo- 
ewała szczerze i potępiła go bezwarunkowo. Przez dłuż­

my szereg lat hr. Tarnowski nie chciał już późnićj po-

kazywać się we Lwowie. Widać, że obecnie nabrał in­
nego przekonania o naszćm mieście, kiedy zdecydował 
się przyjechać na wykłady publiczne do „Tygrysowa.“ 
Można ztąd wnosić, że zastęp konserwatystów wzmógł 
się we Lwowie znacznie w ostatnich czasach — co jest 
prawdą istotnie, a powtóre i demokraci tutejsi — tak 
„starzy“ jak i „młodzi“ spoważnieli.

„Rewolucya socyalna“ w warsztacie braci Wczela­
ków już się skończyła — naturalnie ugodą.

Wczoraj odbyło się walne zebranie członków spółki 
pod firmą „Bank rolniczy we Lwowie.“ Ta spółka za­
wiązaną została wedle wzoru spółki tarnopolskiej, bardzo 
szczęśliwie przez dr. Żywickiego kierowanćj, dla uwol­
nienia producentów rolnych na tutejszym placu od ko­
sztownego pośrednictwa faktorów i przekupniów. Idea, 
jak to każdy chętnie przyzna, znakomita, lecz niestety 
z urzeczywistnieniem jćj idzie jakoś niefortunnie. Bilans 
banku rolniczego z końcem roku zeszłego zestawiony wy­
kazuje bowiem stratę w kwocie 14,242 złr. wal. austr., 
co reprezentuje już l83/s°/o całego niewielkiego kapitału 
zakładowego spółki. Rozumie się, iż taki wynik opera- 
cyi nie mógł zadowolnić właścicieli udziałów: gniewali 
się i na walnem zebraniu rezonowali dużo. Lecz gali­
cyjskim zwyczajem mówcy nie trzymali się rzeczy i nie 
starali się przyczyny niedoborów wyjaśnić argumentami 
przedmiotowemu Nie — cała dyskusya, nader ożywiona, 
kręciła się zawsze tylko około względów personalnych: 
czy pan Festenburg, dotychczasowy dyrektor, ma nim 
pozostać nadal albo tćż czy ma być usuniętym, ażeby 
zrobić miejsce p. Ksaweremu Parceremu, który „konie­
cznie“ życzy sobie zająć miejsce p. Festenburga. Bank 
rolniczy pośredniczył w roku 1885 w sprzedaży 23,182 
centnarów metrycznych różnych ziemiopłodów i 21,500 
garncy okowity, zaś koszta administracyi banku wyno­
siły ogółem 11,734 złr. wal. austr. Słusznie więc nie­
którzy członkowie narzekali na walnem zebraniu na ko­
sztowność administracyi. I mieli słuszność niezaprzecze- 
nie. Po długićj, nużącćj dyskusyi uchwalono zostawić na 
razie wszystko, jak jest, aż do nadzwyczajnego walnego 
zebrania, które ma odbyć się w maju br. Czy po wczo­
rajszych rozprawach walnego zebrania banku rolniczego 
wzmoże się zaufanie ogółu do tej instytucyi — wątpię 
bardzo.

Wiedeń, 1 kwietnia.
(Z rady państwa. — Sprawa wsohodnia.)

(rs.) Sceny skandaliczne w izbie poselskićj przyci­
chły cokolwiek. Nie wiemy czy to przypisać jakiemuś 
zastanowieniu po naganie oficyalnćj, która ze strony 
izby dostała się Schónererowi, czy też względowi na oso­
by ministrów, których etaty w ostatnich dniach były na 
porządku dziennym specyalnćj dyskusyi budżetowćj, czy 
nareszcie wpływowi wywołanemu ogólnem zachmurzeniem 
się horyzontu europejskiego.

Prawdę mówiąc, nie mamy nadziei, iżby w umysłach 
członków różnych stronnictw lewicy, tak prędko zmiana 
na lepsze zaszła, a jeżeli się moderowali nieco w wystą­
pieniu swojem, stało się to zapewne wyłącznie ze wzglę­
du na osobistości ministrów, którzy z kolei zasiedli na 
ławie ministeryalnćj, broniąc swoich rozdziałów budżetu. 
Byli nimi bowiem hr. Welsersheimb, minister obrony kra- 
jowćj i nowy minister oświecenia, p. Gautsch. Lewica, od 
czasu gdy jest w mniejszości, z wyszukaną grzecznością 
traktuje sprawy wojskowe w delegacyi i w radzie pań­
stwa.

Dzieje się to z jednćj strony w chęci przypodobania 
się sferom najwyższym, z drugićj strony dla poparcia 
pozycyi wspólnego ministra wojny hr. Bylandta, którego 
centraliści, nie bez racyi uważają za swego. Z rozmai­
tych rozporządzeń hr. Bylandta i zachowania się jego w 
sprawie skarbowych kolei bowiem widać, iż go za zwo­
lennika centralizmu w Austryi uważać należy. Minister­
stwo obrony krajowćj, którego etat uchwala rada pań­
stwa, niejako jest przecież tylko pododdziałem wspól­
nego ministerstwa wojny.

Nowy minister oświecenia, p. Gautsch, który w osta­
tnich dniach po kilkakrotnie w izbie poselskićj głos 
zabierał, a którego kierunek polityczny nie był znany, 
ponieważ do chwili objęcia teki ministeryalnćj w życiu 
politycznem roli żadnćj nie grał, dotychczas tak dyplo­
matycznie się zachowywał, że żadne stionnictwo izby go 
dla siebie reklamować nie może. Lewica więc tymcza­
sem jeszcze z nim kokietuje i delikatnićj go traktuje 
niżeli tych ministrów, którzy są par excellence 
reprezentantami znanych idei równouprawnienia, zna­
mionujących do pewnego stopnia gabinet hr. Taaffego.

Wspominałem powyżćj o ogólnem zachmurzeniu się 
horyzontu europejskiego, a potwierdzić należy, iż w tu­
tejszych sferach decydujących zapatrywania na sytuacyę 
ogólną są bardzo pesymistyczne. Nie tyle przestraszają 
tu wypadki w Belgii; bo chociaż skutkiem związków 
rodzinnych jakie od czasu zaślubin następcy tronu istnie­
ją pomiędzy dworami, sympatye dla Belgii tu są większe 
niżeli gdziekolwiek indzićj, nikt dotychczas nie wątpi 
o tem iż teraz jeszcze władzom belgijskim uda się przy­
wrócić porządek w kraju. W samćj zaś Austryi widmo 
rewolucyi socyalnćj jeszcze nie tak straszy, i tylko stra­
chu napędza tym sferom, które mimowoli poczuwają się 
do winy w anormalnych stosunkach ekonomiczno-społe­
cznych, jakie w całćj Europie dziś istnieją.

Decydującym sferom politycznym w tćj chwili gro- 
źnićj się przedstawia sytuacya na wschodzie. Już dużo 
czasu upłynęło od chwili kiedy kwestya bułgarska, na 
kongresie berlińskim połowicznie załatwiona, ponownie 
stanęła na porządku dziennym.

Szczęśliwie już zażegnano rozruchy wojenne, zda­
wało się że pokój zawarty w Bukareszcie stanowczo 
przywrócił spokój na półwyspie bałkańskim, tymczasem 
zawikłania się zwiększają i nie można dopatrzeć się ich 
końca. Zresztą przyznać trzeba, że tutejsze sfery decy­
dujące od samego początku pojęły całe niebezpieczeństwo 
sytuacyi i prawie ani chwili nie oddawały się iluzyi 
rychłego a pokojowego załatwienia sprawy.

Dziś zaś pesymizm zupełnie wziął górę. W dodatku 
i z Białogrodu wiadomości nadchodzą niekorzystne. Zdaje 
się, iż utworzenie gabinetu przez Garaszanina natrafia na 
trudności nieprzezwyciężone i nie pozostanie nic innego 
jak ewentualność gabinetu Risticza, dla Austryi nie bar­
dzo dogodna.

Wiadomości z Bułgaryi potwierdzają też rozwinięcie 
agitacyi kolosalnćj ze strony Rosyi, która bodaj czy nie 
zdecydowana poprzeć tę agitacyą ewentualnie siłą zbroj­
ną, na co znów Austrya chyba spokojnem okiem pa- 
trzećby nie mogła.

ZIEMIE POLSKIE

* (— Rozruch. —) W dzienniku „Wilenskij Wie- 
stnik“ czytamy co następuje: W Witebsku dnia 6 mar­
ca rb. na rynku Smoleńskim zebrany tłum robotników 
żydów, przy okrzykach: „Chleba! chleba 1“ rzucił się na 
sklepy zamożniejszych kupców; do rabunku jednak nie 
dopuszczono. Znalazł się ktoś przytomny i zapropono­
wał, aby udano się do domu modlitwy, dokąd wezwani

będą kupcy, w celu wspólnćj narady nad wynalezieniem 
zarobku. Istotnie przez cały dzień radzono.

Aby więc zapewnić byt do czasu wyszukania zaję­
cia, przedewszystkiem postanowiono zebrać fundusz ze 
składek, które zadeklarował cały stan kupiecki, choć 
nie w stosunku do zamożności; milionerowie bowiem 
ofiarowali zaledwie po kilkadziesiąt rubli.

W każdym jednak razie pomoc doraźna zapewniona 
została; oprócz tego każdy biedny ma prawo otrzymać 
pud mąki w każdćj chwili zażądania.

W lepszem widocznie położeniu znajdują się robo­
tnicy chrześcianie, lub też może cierpliwićj znoszą nie­
dostatek.

NIEMCY.

* Berlin, 2 kwietnia. (— Udział cesarzewicza 
w obradach rady państwa. —) W tych dniach zapisa­
liśmy za „Nordd. Allg. Ztg.“, że cesarzewicz przewodni­
czył obradom dwóch wydziałów rady państwa i takowe 
zainicyował przemową oświadczającą się za projektem 
kolonizacyjnym. Podziękował mu za to ks. Bismarck 
obecny na pierwszem posiedzeniu wydziałów rady pań­
stwa. Tymczasem prasa postępowa wyraziła pewne wąt­
pliwości co do takiego udziału cesarzewicza w obradach 
rady państwa, skutkiem czego „National Ztg.“ oświad­
cza, iż wiadomość podana przez „Nordd. Allg. Ztg.“ 
jest prawdziwą a wszyscy członkowie rady stanu, którzy 
brali udział w jćj obradach, uważali wyraźną i obszer­
nie umotywowaną zgodność cesarzewicza na cele proje­
ktu kolonizacyjnego za tem donioślejszą, że cesarzewicz 
przy dawniejszych obradach rady państwa ograniczył się 
tylko na przewodniczeniu.

„Nordd. Allg. Ztg.“ dla tem większego poparcia 
planów ks. Bismarcka przeciw żywiołowi polskiemu pod 
zaborem pruskim, przytacza za „Berliner Politische Nach­
richten“ fakt następujący:

„Nie znaną będzie pewno rzeczą, że na posiedzeniu 
rady stanu w r. 1820 ówczesny książę pruski (dzisiejszy 
cesarz Wilhelm) z całą stanowczością oświad­
czył się przeciw rozwiązaniu tak zwanego funduszu Flott- 
welowskiego, a za trwałem utrzymaniem tćj instytucyi 
w dobrze zrozumianym narodowym i państwowym inte­
resie, w obec którego przemijające względy utylitarne, 
które doprowadziły do rozwiązania owego funduszu i 
użycia go na budowę żwirówek, ustąpić były powinny. 
To stanowisko ówczesnego pruskiego księcia jest tem 
charakterystyczniejszem, że polityczne prądy ówczesne 
tak były silnemi, iż porwały z sobą nawet takich mę­
żów stanu, którzy pierwotnie byli energicznymi stronni­
kami Grolmańsko-Flottwelowskićj polityki.“

„Nordd. Allg. Ztg.“ drukuje ustęp powyższy rozsta- 
wnemi czcionkami.

(— Projekt nowego opodatkowania spirytusu —) 
dotąd nie został wniesiony do rady związkowćj. Na 
radzie gabinetowćj, jaka ma się odbyć w przyszłą nie­
dzielę pod przewodnictwem ks. Bismarcka, ma zapaść 
w tym względzie ostateczna decyzya i w połowie przy­
szłego tygodnia mają Prusy przesłać odnośny projekt 
radzie związkowćj.

(— Poseł Schlözer —) po przybyciu swem z Rzy­
mu w czwartek miał już kilkakrotne konferencye z ks. 
Bismarckiem i ministrem Gosslerem, atoli pozytywnego 
nic donieść nie można o położeniu rzeczy w sprawie 
kościelno-politycznćj, jak pisze „Post“ :

Do „Hamburger Corr.“ piszą z Rzymu co nastę­
puje : „P. Schlözer przywiózł z sobą odpowiedź Papieża 
na ostatnie propozycye rządu pruskiego, które chociaż 
może nie są sformułowane jako ultimatum, to przecież 
pod względem swćj głównćj treści stawiają Kuryą w 
obec alternatywy: czy chce zgodzić się na całkowitą 
„Anzeigepflicht“, lub nie. W ostatnim przypadku uwa­
żać będzie trzeba rokowania pomiędzy Rzymem a Berli­
nem za rozbite i rząd pruski zmuszonym będzie zrobić 
sam sobie pokój bez pomocy Kury i.“

Kiedy odbędzie się przyszłe plenarne posiedzenie 
izby panów, nie wiadomo.

(— Biskup Kopp —-) wyjechał przed kilku dniami 
z Berlina do Fuldy.

(— Biskupem chełmińskim —) w miejsce zmarłego 
ńskupa Marwicza ma zostać kanonik Waniura, dawniej­
szy radzca rejencyjny i szkolny.

Prywatne teleiraay Bzieanita Poznaiskiete.
Berlin, 3 kwietnia. Dziś w sejmie pru­

skim obrady nad uzupełniającemi szkołami. 
Z Koła polskiego zapisało się dwóch posłów 
do głosu oraz jeden z centrum przeciw proje­
ktowi; za projektem mówić będą i postę­
powcy.

OstMtsale telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 3 kwietnia. Wedle wiadomości nadeszłćj 
do rządu opuściła flota rosyjska wczoraj po południu 
Syrę i wraca do zatoki Suda.

Medyolan, 3 kwietnia. Rozruchy robotników, 
którzy żądali zniesienia taksy na chleb, spowodowały 
liczne aresztowania. Plac katedralny obsadziło wojsko. 
Municypalność ogłosiła uspakajający manifest.

Carogród, 3 kwietnia. Gadban effendi udaje się 
dzisiaj w nocy do Zofii dla wręczenia ks. Aleksandrowi 
uchwał rady gabinetowćj, która usilnie doradza mu 
ustępstwo.

Kbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.

Dary z miesięcy stycznia i lutego.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 69.)

Familia po ś. p. dr. G o 1 s k i m : 23) Fiałkowski 
Ignacy dr. medycyny i chirurgii. Rozprawa uwieńczona na 
posiedzeniu publicznem Towarzystwa przyjaciół nauk warsza­
wskiego dnia 13 maja 1819 roku Warszawa 1819. 24) Cicero 
M. Tullius. Orationum pars prima. Francoforti 1601.

Pan Münzberg J. w Pławniku: 1) Bentkowski 
Feliks. Hislorya literatury polskiey. 2 tomy. W Warszawie 
i Wilnie 1814. 2) Homann. Major atlas scholasticus 1752.

Towarzystwo archeologiczne szląskie 
w Wrocławiu: Schlesiens Vorzeit in Bild und Schrift. 
Bericht 60, 61.

P. Stronozyński Kaźmirz »Piotrkowie 
dzieło swoje: Dawne monety polskie dynastyi Piastów i Ja­
giellonów. Część III z atlasem. Piotrków 1885.

Towarzystwo historyczne dlaprowiń- 
e ? ty znańskiój: Zeitschrift der historischen Gesell- 
sehaft für die Provinz Posen. Erster Jahrgang. Drittes und 
viertes Heft Posen 1885.

Królewskie towarzystwo aroheologi- 
oznew Kopenhadze: 1) Äarboger for nordisk oldkyn­
dighed og historie. 1885 IV. Hefte. Kiobenhaven. 2) Tillaeg 
til Äarboger for nordisk oldkyndighed od historie. Aargang 1885.

Akademia umiejętności w Zagrzebiu: 
Rad jugoslavenske Akademije znanosti i umjetnosti. Knjiga 
LXXVII. Razredi filologiozko-historiozki i filosofiozko-iuridi- 
czki. XII U Zagrebu 1885,

Pani hrabina Leonardowa Kwileoka wPoz- 
n a n i u : Pamiątka rocznicy unii Litwy z Koroną; pojedyńcza 
karta,Sdruk z r 1861.

Pnni Koźmianowa F. w Poznaniu: „Kuryer 
Poznański“, lata : 1872—1884.

P. Chociszewski Józef w Poznaniu wyda­
wnictwo swoje: „Gawędziarz Poznański.“ Rok I. Nr. 1 i 2.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE

POZNAŃ. 3 kwietnia.

— * Teatr polski w Poznaniu. Jutro przedstawie­
nie amatorskie na rzecz Tow. pomocy naukowój dla dziewcząt 
polskich. Afisze podają program.

— ’ Ha fundusz ielazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Zebrane przez Heliodora Denka w Żninie: za­
cny obywatel z pod Żnina R. Z. fen. 50, H. D. fen. 50, 
razem 1 mr.

Zebrane w Toruniu przez Heliodora Denka mr.
4 fen. 20.

Razem dziś złożono mrk. 5 fen. 20.
W ogóle w tym tygodniu złożono na ręce nasze 

mrk. 32 fen. 40, które wszystkie złożyliśmy w B a n- 
ku włościańskim.

— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 
nasze:

Pp. Fr. J„ W. Z. i J. S. złożone przez panie L. T. K. i 
M. i przesłane wraz z listem na ręoe pana Fr. J. dnia 28 lute­
go rb mrk. 30.

Razem z poprzedniemi złożono 370 m. 56 fen.
Dalsze pośredniotwo w tój sprawie ofiarujemy jak naj- 

ohętnićj.
— * Na opłatę szkolną w szkole średniój za bie­

dne dzieci otrzymaliśmy:
Od pp. L. P. mr. 1, E. R. mr. 3, L. S. mr. 3.
Razem mr. 10. Składkę tę zamykamy, gdyż złożono już 

potrzebną kwotę.
— * Teatr polski w Ostrowie. Tutejsze towarzystwo 

dramatyczne wyjechało dziś rano do Ostrowa i odegra tam dziś 
dramat hr Starzeńskiego: Krwawe piętno.

Jutro w niedzielę obraz dramatyczny: Ogniem i 
mieczem.

W poniedziałek dnia 5 kwietnia komedyą Abrahamo- 
wicza :Mążz grzeczności.

We wtorek dnia 6 kwietnia obraz dramatyczny: Chata 
za wsią.

— * Posiedzenie wydziału historyczno-literackie­
go Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w poniedziałek 
dnia 5 b. m. o godzinie 6 wieczorem w gmaohu Towarzystwa.
Na porządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału a w szcze­
gólności balotowanie kandydata. 2) Doraźne komunikaty i dy- 
skusye naukowe.

— * Ćwierćroczne walne zebranie Towarzystwa mło­
dych przemysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia
5 b. m. w lokalu Towarzystwa przemysłowego u p. Knolla. 
Początek o godzinie 8 i pół wieczorem. Porządek dzienny sta­
nowią sprawozdania zarządu z czynnośoi pierwszego ćwierćro- 
eza. Ze względu na ważność tego zebrania uprasza się szano­
wnych członków o jak największy a punktualny udział.

Zarząd.
— * Wydział przyrodniczy Towarzystwa Przy­

jaciół Nauk odbył dnia 11 marca posiedzenie, na którem p. 
dr. Szymański z Żabikowa mówił o syntezie i konstytucyi pina- 
koliny metylo-propylowej.

Mówca wykazał najprzód, że oznaczenie jakości i ilości 
pierwiastków chemicznych nie wystarcza do rozpoznania istoty. 
badanego ciała. Wiele ciał ma tę samą ilość pierwiastków jak 
n p. drzewnik i dekstryna, a jednak zachowują się zupełnie 
odrębnie pod względem chemicznym i fizyologicznym. Z kwa­
sów winnych zachowują się dwa w obec promienia polaryzowa­
nego światła obojętnie, dwa skręcają go, i to jeden na prawo, 
drugi na lewo. Ńiektóie alkohole mają tę samą ilość pierwia­
stków, a inny punkt wrzenia.

To odrębne zachowanie się ciał o tćj samćj jakości i ilo­
ści pierwiastków w obec pewnych odczynników wzbudziło myśl, 
że układ czyli zobopólny stosunek pierwiastków w takich cia­
łach różny być musi.

Zbadanie układu pierwiastków lub rodników w związkach 
chemicznych, t. i. zbadanie konstytucyi ciał, jest jednem z naj­
ważniejszych zadań chemii teoretycznćj.

1 rzy suchćj destylacyi drzewa powstaje między innemi 
ciało zwane acetonem czyli ketonem dwumetylowym, w którym 
karbonyl jest połączony z dwoma rodnikami metylowymi. Ke­
tony zostające pod wpływem wodu in statu nascendi, t. j. wo- 
du w chwili jego wydzielania się ze związku, przechoazą w 
głównćj części w alkohole drugorzędne, w mniejszćj części w 
ciała zwane pinakonami, i to przez zgęszczenie się dwóch mole - 
kulów ketonu w jeden molekuł pinakonu. Ogrzewając zaś pi- 
nakony rozcieńczonym siarkanem, otrzymujemy pinakoliny, 
czyli ketony mające w rodniku metalowym 3 atomy wodu za­
stąpione przez 3 rodniki metylowe. Dotąd znano dwie pinako­
liny : metylową i metylo-etylową.

Mówca otrzymał pinakolinę metylo-propylową. Służył mu 
jako punkt wyjścia eter etylo • aceto - octowy, który stopniowo 
w eter natr - etylo - aceto - octowy, w dwu - etylo - aceto - octowy 
irzeprowadził, i ten ostatni przez gotowanie z rozcieńczonym 
rwasem siarczanym na keton metylo - propylowy, kwas węgla­
ny i alkohol etylowy rozłożył. Z ketonu metylo - propylowego 
otrzymał mówca pinakolinę metylo-propylową przy 182 -187°
C. wrząoą.

Płyn ten przypomina zapachem żywicę, w wodzie się nie 
rozpuszcza i mniejszy ma od nićj ciężar gatunkowy. Opierając 
się na doświadczeniu, przez Limpricnfa wykonanem, że ketony 
zawierające grupę CO, w bezpośredniem połączeniu z rodni­
kiem metylowym, dają z dwusiarczykiem sodu związki krysta­
liczne, mniemał mówca, że i pinakoliny, w których rodnik me­
tylowy bezpośrednio połączony z karboksylem, z wzmiankowa­
ną solą sodu podobnie się zachowa i że nastąpi utworzenie się 
krystalicznego związku. ‘Niestety nie można było tćj metody 
zastosować skutecznie do wypośrodkowania układu rodników 
w pinakolinach, już dla tego samego, że pinakoliny im dalćj 
postępują w rzędzie homologicznym, tem mnićj rozpuszczalne 
są we wodzie. W celu otrzymania tego związku chemicznego 
trzeba było pinakolinę utlenić za pomocą dwuchromianu potasu
i kwasu siarczanego.

Podług prawa Popowa powinien się był w razie bezpo­
średniego połączenia rodnika metylowego z karboksylem utwo­
rzyć kwas mrówczany i pelargonowy, a w razie bezpośredniego 
związku rodnika propylowego z karboksylem, kwas propylowy 
i erantowy. Wykonanie jednak tćj metody połączone było 
z wielu trudnościami, pochodzącemi głównie ztąd, że kwasy 
tłuste, powstałe z pinakoliny, poddane wpływowi wolnego tle­
nu, doznają rozkładu na homologiczne kwasy o niższćj zawar­
tości przeprowadzenie kwasów tłustych w sole srebra
i oznaczenie srebra, można się było przekonać o tem, że z pi­
nakonu metylo - propylowego tworzy się pinakolina następują- 
cći konstytucyi:

iC H3c h3
C3 II,

Czy się równocześnie i pinakolina z konstytuoyą :
, (C H3

C Ha - CO - C |c3 H,
IC, H,

wytwarza, dalsze badania wykażą.
Następnie przeczytał sekretarz list p. Mukułowskiego z 

Wilczy, pisany do p. dr. Szymańskiego. W liście tym donosi 
p. Mukułowski, że przy wydobywaniu marglu napotkano w głę­
bokości 10—12 atóp na pokład szaro-brunatnćj gliny, w której 
bardzo często zachodzą kawałki zwęglonego drzewa. Kilka 
okazów przesłał p. Mukułowski na ręce dr. Szymańskiego, któ­
ry takowe zebraniu przedłożył. Pod pokładem gliny skonsta­
towano rozrzedzoną mnićj więoćj 6 stóp grubą, a pod nią po­
kład twardy, którego natury dotychczas nie zbadano.

Sekretarz jest tego zdania, że okazy przesłane są natury 
napływowćj, a zatem w pokładzie gliny brunatnawćj tylko spo­
radycznie zawarte Kolor szaro-brunatny pochodzi niewątpli­
wie od drobnych a lioznyoh . resztek węgla brunatnego. Z do-



tyohozasowyoh poszukiwań p. Mnkułowskiego wnioskować nie 
można, ozy w niższych warstwach oale pokłady węgla brunat­
nego spoczywają. Zdanie to popierają pp hr. Cieszkowski, 
Koszutski i dr. Szymański.

W końcu komunikuje sekretarz rzecz krótką, dotycząoą 
etnologii cholery. Klebs sądzi, że bacillus przecinkowy jest 
tylko pośrednio przyczyną cholery; udało mu się bowiem wy­
dzielić truciznę z grzybków cholerycznych, będącą alkaloidem. 
Przez wszczepienie tej trucizny królikom wzniecał w nich cho­
robę, którój przebieg równał się przypadkom oholery.

Dr. May, sekretarz wydziału.
— • „Trudu“, pisma tygodniowego dla polskićj zarób- 

kowości wyszedł z druku nr. 14 i zawiera: Od ekspedycyi. — 
Postęp. — Rachunkowość rzemieślnicza. — O braniu miary na 
nogę wadliwie zbudowaną. — Pszczelnictwo i miód. — Na post: 
dla skómików, dla przekupnia, dla stolarzy. - Zapytania i od­
powiedzi. — Kronika. — Rozmaitości. — Zagadka. — Kores- 
pondeneya redakcyi. — Ogłoszenia

— * Z urzędu stanu cywilnego. Od dnia 27 marca 
br. do 2 kwietnia włącznie zameldowano w miejscowym urzę­
dzie stanu cywilnego 7 zapowiedzi i 8 ślubów. Urodziło się w 
tym czasie 28 chłopców i 23 dziewcząt; umarło osób 45, a mia­
nowicie 25 dorosłych (14 mężczyzn, 11 kobiet) i 20 dzieci (11 
chłopców, 9 dziewcząt).

— * Nieszczęście. Ónegdaj przed południem przy budo­
wie ewangelicko-luterańskiego kościoła przy ulicy Ogrodowćj, 
wydarzył się smutny bardzo wypadek. W chwili kiedy robo­
tnicy zajęci byli windowaniem kłód przeznaczonych do sklepie­
nia, cieśla, stojący na szczycie, przy wciąganiu balek stracił ró­
wnowagę i runął na bruk uliczny. Nieszczęśliwy złamał przy- 
tem obie nogi w kilku ¡miejscach i ramię, a nadto wnętrzności 
jego tak zostały nadwerężone, że wśród najokropniejszych mę­
czarni wkrótce ducha wyzioną}.

— * Z Miłosławia piszą do poznańskiego „Tage- 
blattu“, że funkeye szczepienia ospy na rok bieżąoy pOruczono, 
jak dotąd bywało, lekarzom pp. fizykowi powiatowemu dr. 
Wiewiorowskiemu z Wrześni, dr. Pernaczyńskiemu i dr. Boe- 
ningowi.

— Zwracamy uwagę na anons o nowo założonym 
polskim pensyonacie w Copotach. Bardzo zacna zało­
życielka dobrze zna wszelkie stosunki Coppot i Gdańska. Ni­
gdy ona nie odmawiała uprzejmych przysług, ten nowy zakład 
przeto poparciu naszćj publiczności polecamy.

—.* W seminaryum paradyzkiem egzamin wstępny 
odbył się w dwóch ostatnich dniach zeszłego miesiąca. Zamel­
dowało się kandydatów 34, ponieważ jednak dwaj z zameldo­
wanych nie przybyli, więc przystąpiło do egzaminu 32. Popis 
zdało 25, a z tych przyjęto do zakładu 22, trzech zaś oddalono 
z powodu błędów fizycznych. Egzaminowi przewodniozył z upo­
ważnienia kolegium szkolnego naszćj prowinoyi dyrektor semin. 
dr. Warmiński. Z aspirantów 11 pobierało nauki przygoto­
wawcze w międzyrzeckim zakładzie preparandów, jeden w za­
kładzie czarnkowskim, jeden w leszozyńskim, jeden w rogo- 
zińskim i po jednemu także w zakładach subwenoyonowanyoh 
przez państwo w Zdunach i Przyczynie Górnśj. Wszyscy inni 
przygotowywali się do popisu prywatnie.

— * Egzamin jednorocznych ochotników w Bydgoszczy 
odbył się w terminach 24 i 25 marca, a następnie 29 i 30 bm.
Z 17 egzaminandów otrzymało patent uprawniający do jedno- 
rooznćj służby 12.

— * Od p. Gerarda Wacława Nawrockiego z 
Berlina z prośbą o zamieszczenie odbieramy pismo nastę­
pujące :

„Szanowny korespondent z Wągrowieckiego wyliczając 
członków Towarzystwa „Nobilitas“ z polskiemi nazwiskami, za­
pytuje, czy Wacław Gerard Nawrocki, inżynier i adwokat pa­
tentów w Berlinie 78 Friedrichstr., nie jest Warszawianinem, a 
jednak towarzystwo niemieokie składkami swemi wspiera. Otóż 
istotnie jestem Warszawianinem, lecz utraciwszy z przyczyn ode- 
mnie niezależnych prawo powrotu do rodzinnego mego kraju 
od roku 1867, ukończywszy studya za granicami Polski, jako 
wygnaniec, otworzyłem w Berlinie, jedyne w swoim czasie na 
całe Niemcy Biuro patentów na wynalazki, (oraz dostawę ro­
zmaitych machin parowych, rolniczych, elektrycznych i innych) 
do czego indigenat niemiecki przyjąłem.

Ponieważ to biuro patentów i biuro techniczne jest inter- 
naoyonalne, należę przeto z przyczyn łatwych do zrozumienia 
do wielu różnych towarzystw dobroczynnych, jednak Polakiem 
być nie przestałem, owszem, gdyby szanowny korespondent 
podobne towarzystwo ku wspieraniu zubożalśj szlaohty w Księ­
stwie założyć uznał za stosowne, mnie na jednego z pierwszych 
składkujących zapisać niechaj nieomieszka.

Przyjm szanowny redaktorze od waszego rodaka pracują­
cego na chleb spokojnie w przekonaniu, że obecnie w ten 
sposób dobrćj sprawie najlepićj się służy, wyraz prawdziwego 
poważania, z jakim pozostaję

Gerard Wacław Nawrocki, 
inżynier i adwokat patentów

w Berlinie, 78 Friedrichstrasse.
Berlin, 2 kwietnia 1886.“
Do listu powyższego z swój strony uważamy za obowią­

zek dodać co następuje:
Prawda, że każdy zakład handlowy czy przemysłowy, 

każde biuro pośredniczące czy to w handlowyoh czy przemy­
słowych interesach, ma charakter internacyonalny, ale jaki to ma 
mieć związek z ofiarami na cele obećj narodowo- 
ś o i kierujących temi zakładami, nie rozumiemy. Przecież ka­
żdy taki zakład stoi i stać powinien na interesie, to jest na do­
broci towarów i produktów, na ich taniości, na akuratnośoi w 
wykonywaniu przyjętych obowiązków i zobowiązań a nie na 
chwytaniu klientów za pośrednictwem ofiar reklamowych. I tak 
tćż postępują wszyscy kupcy i przemysłowcy i na żadne obce 
narodowe cele ofiar nie dają; my jedni tylko udajemy dyplo­
matów w tem błogiem przeświadczeniu, że inaczój w tym wzglę­
dzie niż wszyscy postępując zjednamy sobie szeroką klientelę.

Czasby doprawdy wyleczyć się było z tego obłędu.
— ♦ Wedle telegramu urzędowego z Pogorzelicy stan 

wody wynosił dziś z rana 4,88 metrów. W mieście naszem do- 
ohodzi dzisiaj wysokość Warty do 3,68 metra. Niższa część ulic 
Piaskowśj i Szyperskićj oraz część Rybaków stoi pod wodą.

— * W zeszłym tygodniu przejechał pociąg na żwi- 
rówce gnieźnieńsko-trzemeszeóskiśj w przejeździe do wsi Szozyt- 
nik mężczyznę mającego lat 20—24. Ponieważ nazwiska ani po- 
ohodzenia nieszczęśliwego wypośrodkować nie było można, więc 
zwłoki jego pochowała gmina szczytnicka. Powód nieszczęśoia 
niewiadomy.

— * Park Aleksandra tuż pod Rogoźnem nabył od 
dotychczasowych właścioieli, spadkobierców Drechslera, p. Ol­
szewski z Romcina za 18,000 marek.

— * Na budowę spalonego kościoła w Gryiynie 
złożyli:

Z Szypłowa Wł. Z. 1 m., Tad. Kr. 50 fi, Gen. Mai. 1 m., 
Ign. P. 1,60 m, L. Leich 1 m., Ter. Dzierz. 10 m., Jadwinia, 
Antoś i Kaziu Jurasze z Heidelberga 5,6 m., ks. dr. S. z P. 2 
w., ks. Cisz, z Prz. 3 m., ks. Z. R.,z Dł. ŚŁ 9 m., ks. P. od 
parafian Lubińskich 3 m., ks. Sik. z Ż. 2,75 m., z Gostynia 1,10 
m„ ks. K. z Mod 3 m., pani Sz. z Wł. 6 m., ks. Raczkowski 
od parafian Mosińskich 19 m., od parafian Lubińskich (po raz 
trzeci) 51,63 m., za broszurki z Pol. 10 m., P. z P. 2 m., ks z 
Op. 2 m., z Poz. Wojciech, Magd. St. Józ. Tr. 5 m., Aniela K. 
50 fen., ks. Maj z Goniembic od siebie i parafian 15 m., z parafii 
Mroteckićj 48,55 m., K. z P. 1,05 m., B. Cz. z Krz. 3,30 m, z 
Trzemżalu 1 m. ks. J. Krótki od siebie i parafian Oberskich 
22,30 m., ks. prób Słomiński z Potulic od siebie i parafian 63,80 
m., zebrane w Spł. przy zabawie 20 m., A. Est. z P. 50 m., 
ks. Hejnowicz z Czerwonćj wsi od siebie i parafian 30 m., za 
poezye pani B. z P. 2 m, pani L od sług 5,10 m., ks. prób. 
Wiśniewski z Czacza od siebie i parafian 50 m.

Za powyższe datki przesyłam serdeczne Bóg zapłać sza­
nownym dobrodziejom i donoszę uprzejmie, że mam jeszcze 
obfity zapas wiersza o brzozie gryżyńskićj.

L. A. Czechowski,
G ryży na p. Racot

— * Statystyka więźniów wypuszczonych w r 1885 
na wolność tymczasowo i zatrzymanych pod kontrolą w obwo­
dzie rejencyi poznańskićj.

W myśl §§ 23—26 kodeksu karnego wypuszczono tym­
czasowo z więzienia r. 1885 i zatrzymano pod kontrolą w ob­
wodzie rej. poznańskićj 37 więźniów; do nich doliczyć należy 
dwóch z innych obwodów przybyłych i 21 pozostałych pod 
kontrolą jeszcze z roku poprzedniego. Ogólna więc liczba 
znajdujących się pod dozorem wynosiła 60. Z tych umarło 
lub tćż przeszło za pozwoleniem odnośaćj władzy do innyoh 
obwodów lj, pozostało więc 49, którym pod względem prowa­
dzenia się nic zarzucić nie było można. Czas kary 34 z nich 
upłynął w r. 1885, w końcu więo roku zeszłego pozostało pod 
kontrolą jeszcze tylko 15.

— * W Nakle składa urząd jako emeryt z dniem 1 maja 
nauczyciel gimnazyalny C o h n.

— * Dnia 28 marca powiesił się wyohowaniec ewan- 
gielickiego zakładu sierót w Rogoźnie, w tćj samćj celi, w któ- 
rćj go zamknięto za pewne wykroczenie.

— • Z Akademii umiejętności w Krakowie. W Aka­
demii umiejętności odbyło się dnia 20 b. m. posiedzenie wy­

działu matematyczno-przyrodniczego pod przewodnictwem dy­
rektora dr. Teic^manna. Sekretarz dr. Kuczyński przedstawił 
rozprawę prof. Frankego pod tytułem: O kręceniu się 
ciała stałego około punktu, i odczytał nade­
słaną przez autora treść tćj rozprawy. Sekretarz przedstawił 
pracę pod tytułem : R o s a e aC. D. Dre Wołoszczak 
in agro Leopolitano anno 1885 lectae a u o- 
tore H. Braun, i rozprawę p. S. Dicksteina: O twier­
dzeniu Crocchi’ego. Pan Gotfryd Ossowski przedło­
żył i odozytał rozprawę: 0 Wołynicie, objaśniając rzecz 
okazami. Prot. dr. Szajnocha przedstawił fotografie ryb ko­
palnych z Monte Bolca. Na posiedzeniu administracyjnem, które 
się odbyło w dalszym ciągu poprzedzającego, . oddano wyżćj 
pomienione rozprawy pp. Brauna, Dicksteina i Ossowskiego 
członkom wydziału do sprawozdania na najbliższem posiedze­
niu, rozprawę zaś prof. Frankego odesłano do komitetu wyda­
wniczego, tudzież postanowiono ogłosić po raz trzeci konkurs 
do nagrody z funduszu dr. Kretkowskiego za rozwiązanie za­
dania z Algebry, gdyż dwa pierwsze terminy upłynęły bez 
skutku.

— » P. Sembrich - Kochańska wystąpi jutro w kon­
cercie w Krakowie, w dniach zaś 9, 12 i 15 b. m. w operze 
w teatrze lwowskim.

— * Lewandowski, Warszawianin, znany autor mazu­
rów i dzielny ioh wykonawca obchodzi jutro 35-letni jubileusz 
swćj działalności. Dyrekcya z tego powodu wyznaczyła mu w 
dniu jutrzejszym benefis w teatrze wielkim.

— * Pp. Wanda i Jadwiga Bulewskie konoerto' 
wały w tym czasie w Kijowie i Odesie z wielkiem, jak ztam" 
tąd dowiadujemy się powodzeniem. Teraz są w Kiszyniewie> 
gdzie również z koncertem wystąpią.

— * Z Northwich piszą do „W. A. Z.“: Siostrzenica 
Karola of Delamere, jedna z najpiękniejszych i najzamożniej­
szych dziedziczek angielskićj arystokracyi, podczas sezonu ło­
wów ukazała się w domu swego wuja. Ponieważ zaś powoli 
liczba gości coraz to bardzićj rosła, wynajęto dla młodćj damy 
mały zamek w Cheshire i urządzono go z niesłychanym prze­
pychem. Dnia 27 marca ośmnastoletnia lady nie przybyła na 
obiad do zamku Karola, ale natomiast przysłała telegram z 
przerażającą nowiną, że lady o godzinie 1 w południe zaślubiła 
50-letniego grooma lorda Delamefa. Trzech londyńskich adwo­
katów zaprząta się kwestyą, co nasamprzód uozynić należy.

— * Kaźendara. — Jutro w niedzielę dnia 4 kwietnia 
Izydora.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie 
6 minut 36.

Dnia 4 kwietnia 1794 roku świetne pod Racławicami nad 
Moskwą zwycięztwo.

Pojutrze w poniedziałek dnia 5 kwietnia Wincen­
tego.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 
6 minut 38.

Dnia 5 kwietnia 1656 roku bitwa ze Szwedami pod San­
domierzem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

— Obszerny artykuł Jana Spielberga o Krako­
wie (z wielu drzeworytami) jest w wychodzącem w Brunświku 
czasopiśmie „Illustrirte deutscho Monats-Hefte“, wydawanem 
przez Westermanna.

— W Warszawie rozpoczynają kosztowną restauraoyą 
tamtejszćj katedry.

— Na jakie przeszkody natrafiło rozesłanie foto­
grafii projektów Biegera i Gadomskiego, na pomnik 
Mickiewicza pomysłu Matejki ? — nie wiemy — to prze­
cież fakt, że żaden (nawet z miejscowych) ozłonków komitetu, 
fotografii tćj nie otrzymał.

— W Krakowie wyszły w osobnych odbitkach : Wspo­
mnienia pośmiertne-Maksymiliana Zatorskie­
go (z „Czasu“ i z „Przeglądu polskiego“), Przygody Pe- 
tyhorca i Rzecz o poezyi p o 1 s k i ćj n a n a gro b 
k a c h z XVI wieku (z Rocznika filaretów), także Zapiski 
herbowe (z archiwum komisyi historycznćj akademii umie­
jętności.) Odbitki tak dziś rozdrabniają broszurowe piśmien­
nictwo, że chyba pilność bibliografów zdoła śledzić za ich po­
jawieniem się z druku.

— Szczotka wyszedł z druku numer 13 i zawiera: 
O lwowskim burmistrzu, wiersz. — Strachajło. — Gogo, wiersz. 
— Feleton : Legendy biblijne. — Imcin pan Onufry. — Stan 
zdrowotny w Europie, wiersz. — Rozmowa gogątek. — Kores- 
pondeneye redakcyi. — Oda do wiosny, wiersz. — Przymusowi 
sojusznicy, z ryciną. — Łamigłówki. - Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 kwietnia.

BAZAR. Stook z Wielkiego. Taozanowski z Taczanowa. Dr. 
Kolanek z Wrocławia. Zakrzewski z Żabna. Pani Miecz­
kowska z Belęczyna. Górski z Krakowa. Pani hr. Żółto­
wska z Jarogniewic. Dr. Szułdrzyński z Lubasza. Br. Łą­
cki z żoną z Posadowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Sczaniecki z Miedzy- 
ohoda. Paruszewski z familią z Obudna. Pani hr. Potwo- 
rowska z córką z Parzęczewa. Hr. Poniński z żoną z Cza­
cza. Poniński z żoną z Komornik. Rossellit z Moguncyi. 
Ziolecki z Szląska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Gidaszewski z 
Skwierzyny. Pani Preibisz z Drezna. Pertek z Chodzieżą. 
Roemer z Golaszyna. Kollat z Poznania.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

* Berlińsko-hamburskiój kolei żelaznej akcye 4- 
procentowe z prawem pierwszeństwa, em. III. — 
Przyszłe losowanie odbędzie się pod konieo kwietnia. Przed 
stratą kursową w ilośoi 4 proo. mnićj więcćj w razie wyloso­
wania zabezpieczyć się można w domu bankowym Karola 
Neuburgera w Berlinie przy ulioy Francu­
zki ć j nr. 13 za opłatą asekuracyjną w sumie 7 fen. od 
100 marek.

(W.) Poznań, 3 kwietnia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów.) W ubiegłym tygodniu 
mieliśmy powietrze piękne, czysto wiosenne, temperaturę cie­
płą. — Stan ozimin nie osobliwy, ucierpiały one wiele od zimna 
i nadmiernćj wilgoci. Z zasiewami letniemi muszą się jeszoze 
rolnicy wstrzymać niejakiś ozas, ponieważ ziemia jeszoze bardzo 
przemokła. Dowozy mieliśmy małe, pochodziły po części tylko 
z prowincyi; z Prus Zachodnioh i z Kongresówki dowieziono 
nie wiele zboża jarego. W interesie zachowano przeważnie 
stałą tendencyą, szczególnie na piękne gatunki było wiele po­
pytu ze strony eksportu i konsumcyi. — Pszenica przy 
malćj podaży stale, 148—167 marek. Żyta do wywozu do 
Saksonii i Turyngii poszukiwano bardzo, w końcu przecież 
mało miało popytu, 121—125 marek. Jęczmień utrzymał 
się w cenie, 115 — 140 marek. Owies łatwy do zbytu, 125— 
135 marek do siewu aż do 150 marek. Groch poszukiwany, 
na paszę 125—130 marek, do gotowania 140—145 marek. Lu­
fa i n podnosił się w cenie, niebieski 88—98 marek, żółty 96 
do 112 marek. Wyka poszukiwana, 125—130 mr. Tatar- 
k a stale, 127—132 mr. Wszystko za 1000 kilogramów. Mąka 
spokojnie, pszenna nr. 00 11.50—12 marek, numer 0 10,25 
do 10.50 marek, rżanna nr. 0 il 9.25—9.50 marek za 50 
kilogramów.

Okowita. Ceny nie uległy w ubiegłym tygodniu ża- 
dnćj ztiaczniejszój zmianie. Tendencyą mieliśmy dosyć stałą, 
ponieważ przy tak nizkich cenach, szczególnie na termina letnie 
późniejsze, zakupywano dosyć wiele w celach spekulacyj­
nych. Interes był dosyć ożywiony. Z zapowiedzianych dowo 
zów na kwiecień sprzedano już z łatwością 75,000 litrów. To­
war surowy nie znaiduje wcale zbytu, dowozy nadchodząoe 
przechodzą na składy. Ostatnie notowania: na kwiecień 34.30 
marek, na maj 35 marek, na czerwiec 35.90 marek, na lipieo 
36.70 marek, na sierpień 37,50 marek, na wrzesień 38 marek 
za 10,000 litrów procentowych.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Giełda poznańska, 3 kwietnia.
(W.) Poznań, S kwietnia. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr.

Na kwiecień 122.00 mrk. ofiar., na kwieoień-maj 122,— ofiaro­

wano, na maj-ozerwiec —ofiarowano, na ozerwieo-lipiec — 
ofiarowano, na lipiec-sierpień —.— ofiar.

Okowita słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na kwiecień 34.00— plao., na kwieoień-maj 34.40---- mr. pła­
cono, na maj 34.89—.— mr. płac., na ozerwieo 35.70 —.— pła­
cono, na lipieo 36.60—.— płacono, na sierpień 37 30-—.— pła­
cono, na wrzesień 37.80------płacono, na październik —.— płac.
na listopad - . - płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 32.20— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 34.40 mr. Na kwiecień
34- 33.80 33.70 pł., na maj 34.80-34.70 pl., na czerwiec 35.60-35.50 
pł., na lipiec 36.40-36.30 pł., na sierpień 37.20-37.10 pł, na wrze­
sień 37.80-37.70 pł., na październik —.— pł., na listopad —.— 
płacono.

Wypowiedziano : —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 31.90 mr.
(W.) Poznań, 3 kwietnia. — Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 11.50—12.00, nr. 0 10.25—10.50 marek, rżana nr. Oil 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 3 kwietnia. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 101.20. nowe listy
zastawne poznańskie------ . 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.60. 5% powiatowe obligacye 103.00. 41/2°/o powiato­
we obligacye 103.00 S1/^ szląskie listy zastawne —.—. 4% 
szląskie listy rentowe 103.60. " Kwileoki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 83.50. Poznański bank prowincyonalny 120.75. 4’/j°/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,50. 31/2°/0 premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.—. obligi długu państwa 99.50.
Kluezborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —.—. Kluozborsko-po- 
znańskiej kolei żelaznćj 5 proc. akc. zak.—.—. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 246.75. Austryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.80. Węgierska renta złota 102.—. 
Polskie listy likwidacyjne 57.25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 63.25 Rosyjskie noty bankowe 201.90 
marek.

Giełda bydgoska, 2 kwietnia. 
(Sprawozdanie izby handlowćj.)

(Ceny per 1000 kilo.)
Fszenioa: jasno-pstra, piękna 150-152, najprzedn. nad not. 

średni gatunek 14o-149 marek, pośledni gatunek 136-143 mr.
Żyto: loco krajowe piękne 121-122 marek, pośledni ga­

tunek 115-120 marek.
Jęczmień: nominalnie, piękny 122-126 mr., pośledni 

gatunek 112-12 ) marek.
Owies: według gat., looo 115-122 marek, pośledni gat. 

—.— marek.
Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 120 

do 125 marek.
Okowita: —, per 100 litr, a 100’/0 32.50 mr.
Kurs rubli: 200.00 mr.

Gfe/tZa wrocławska, 2 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniozyny: czerwone (za 50 kilo) słabo 
stare poślednie 30—34 marek, średnie 35—38, piękne 39—42 
bardzo piękne 43—49 marek.

Nasienie koniozyny: białe (za 50 kilog.) niezm., 
poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
52—62 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) b. int. Wypowiedz. —cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 128.0 ofiar.,
—.— mar. ofiar., na kwieoień-maj 128.------plac.-------- ofiar.
na maj-ozerwiec 132.—. żądano — ofiarowano, na czerwieo- 
lipieo 136.— ofiar., na lipieo-sierpień 138 ofiarowano, na wrze- 
sień-październik 140.— ofiar. — żądano, na październik-listopad 
płacono.

Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz. —.— centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — centn. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 136.— żądano, na kwiecłeń-maj 136 żądano, 
—.— ofiarowano, na maj-czerwiec 137 żądano, —.— płacono, 
na czerwiec-lipiec 139.00 żąd., —.— płao., na lipiec-sierpień — 
płao., na sierpień-wrzesień —.— żąd.

Olćj rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —.— Loco wedle gatunku —.— m., na kwieoień
44.50 żąd., na kwiecień-maj 44 50 żąd., na maj-czerwiec — .— 
żąd., na czerwiec-lipiec -.— żądano.

Okowita: stale. Wypowiedziano 20.000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —. płac Na ten miesiąc 34-33.90 płac, i żąd., 
na kwiecień-maj 34-33.90 pł. i żąd., na maj-czerwiec 34.40 ofiar., 
—.— żądano, na czerwiec-lipiec 35.50—.— ofiarow., na lipieo- 
sierpień 36.60 ofiarowano, na sierpień-wrzesień 37.60 pł. i żąd., 
na wrzesień-październik 38.— mr. żąd., na październik-listopad 
—.— ofiarowano.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuohy rzepiowe: trz. a., per 50 kilogrm. 5.80 - 6.10 

obce 5.60—6.80 mr.
Kuohy lniane trz. s., per 50 kilogrm. szlązkie 9.10— 

9.30 mr., obce 8.10—8.80 mr.
Łubin: bardzo stale per 100 kilogrm. żółty 9.00—9.50— 

10.— mr., niebieski 8 50—9 20—9.50 mr.
Wyka: spokojnie, per 100 kilogramów 12.50—13— 

13.75 mr.
Koniczyna: słaby obrót, czerwon a bardzo słabo, 

per 50 kilo 38—43—47—50 mrk., biała niezm., per 50 kilogr.
35— 45—50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37-46- 54 mr.

Tymotka: niezm. — per 50 kilogramów 19.00—21.00 —
22.50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

»>■

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

■ki »>■

najniż.
cena

Pszenica biała ¡6 OJ kb 60 14 »0 14 60 14 3 » i3 90
Pszenica żółta 15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 15 60
Żyto................... 13 10 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 13 80 13 60 13 20 12 90 12 60 12 40
Groch .... 16 00 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Berlin, 2 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogramów. Loco niezm. Termina 
niżej. Wypowiedziano 28.000 cent Cena wypowiedzialna 156 26 
mrk. Loco 146-167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 165.5 
mr., dobra i piękna — żółta marohijska —.— i pomorska -- mr. 
na ten miesiąc — płac., na kwiecień-maj 156.5-155.5-156 mr. płac., 
na maj-ozerwiec 158.75-157.75 marek plac., na czerwiec — .— 
płao., na czerwieo-lipieo 160.75-159.75 marek pł., na lipiec —.—
płac., na lipiec-sierpień 163-161.75------płacono, na sierpień-
wrzesień — płac., na wrzesień-październik 166-165—.— mr. pł., 
na październik-listopad —.— mr. płacono, na listopad-grudzień

marek plac.
Żyto: per 1000 kilogr. Loco małe oferty. — Termina 

słabo. Wypowiedz. 118.000 cent. Cena wypowiedz. 136 marek. 
Loco 130—140 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 136.0 
m. płac., krajowe dobre 136—.— z kolei płac., piękne 137— 
137 5 z kolei płacono, poślednie —.— z kolei płacono, rosyj 
skie dobre —. - marek płacono, średnie —.— z kolei płacono, 
na ten miesiąc —.— płacono, na kwiecień-maj 136.25-135.75—. 
plac., na maj-czerwiec 137.25-137.— płac., na czerwiec-lipiec 
138.75-138.25— płac., na lipiec-sierpień —.— płacono, na sier­
pień-wrzesień — płao., na wrzesień-październik 140.75-140,25— 
płacono, na październik-listopad —.— płacono, na listopad- 
grudzień —.— płacono.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 płac, wedle gatunku, na paszę —płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco niezm. Termina m. zm. 
Wypowiedziano 94.000 centnarów. Cena wypowiedzialna 125.5 
marek. Looo 125—163 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125.5 marek pł., pomorski średni - — płacono, dobry - —. 
płac., piękny 144-147 z kolei płaoono, cuohnący —.— mr. płac., 
szląski średni — pł., dobry -- płao., piękny 148-154 z kolei pła­
cono, meklen. średni - z kolei płaoono, piękny —.— plao.,
pruski------z śpichrza płacono, wysoko-piękny 144.--------z
kolei płacono, na ten miesiąc —.— płaoono, na kwiecień-maj 
125.5 płacono, na maj-czerwieo 128.5-128.75 płacono, na ozer- 
wiec-lipieo 130.5-131 płacono, na lipiec-sierpień 132-132.5 pł., 
na sierpień-wrzesień —.— płaoono, na wrzesień-październik — 
płac., na październik-listopad —.— płac.

Kukurudza: per 1000 kil. loco małe of. Termina —
Wypowiedziano-----cent. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 119-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— mr., 
na kwiecień-maj —.— żądano, na maj-ozerwieo —.— żąd., ame­
rykańska —.— płac.

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 155-200 marek, na 
paszę 130-139 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. 0 i 1 per 100 kilogr. nieoolona inol.

z miechem słabo. Wypowiedziano 1000 centnar. Cena 
dzialna 18.30 marek, na ten miesiąc 18.35—, na kwieci« 
18.35—.— marek płaoono, na maj-ozerwieo 18.45— 
na ozerwieo-lipieo 18.65 — płao., na lipieo-sierpień 18.80 i?’ 
na sierpień-wrzesień — płac., aa wrzesień-październik 19

M|ą k a kartoflana per 100 kilo brutto 2uJ 
Termina niezm. Wypowiedziano — oentu. Cena wyp05*t 
—.— marek. Loco 16.10 płaoono — ofiarow., na kwieciej ? 
mr. płac., na kwiecień-maj 16.20 marek ofiar, na maj.Czet'
—. - marek, na czerwiec-lipiec —. - marek, na lipiec-sie/^
— — marek, na sierpień-wrzesień 17.00 ofiarow, na wri6i‘: 
październik 17.10 ofiarowano, na październik-listopad—
na listopad-grudzień —.— mr. płao.

Mąozka kartoflana sucha: per ICO kilo r 
z miechem Termina niezm. Wypowiedziano — cent. Cens 
powiedzialna - .— marek. Loco 16.10 marek, na kwiecień ¡r 
marek, na kwieoień-maj 16.20—.— mr. ofiar., na maj-czeJ? 
—.— marek, na ozerwieo-lipiec —.— marek, na lipieo-siet?
— płacono, na sierpień-wrzesień 17.00 mr. płac., na wri¿ 
październik 17.10 ofiarowano, na październik-listopad —Aj 
na listopad-grudzień —.— mr. płac:

Mąozka kartoflana wilgotna per 100 kiloU.
z miechem. Termina----- . Wypowiedziano — cent. Loco 2
płacono, na ten miesiąo —.— ofiarowano, na kwiecień-maj 
ofiarowano.

Nasiona o 1 e j n e : per 100 kilogr. Wypowiedzią^ 
Cena wypowiedzialna —.— marek, rzep zimowy —m ' 
rzepik zimowy — marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beczką. Té­
stale. Wypowiedziano 2600 centnar. Cena wypowiedzialna ? 
marek. Loco z beczką —marek, bez beczki —.— mare( 
kwieoień 44 2-44.1, na kwiecień-maj 44.2-44.1 pł., na maj-czer¿í 
44.5- płac., na ozerwieo-lipiec —płacono, na lipiec-s£ 
pień — płacono, na sierpień-wrzesień — plac., wrzesień.^ 
dziernik46.3—. mr. pł., na październik-listopad —.— plao,, 
listopad-grudzień —. — plac.

Olej lniany per 1O0 kilogr., looo — Dostawy-..
Olej skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo 

beozką w partyach o 100 cent. Termina cicho. Wypowiedz 
Cena wypow. —.— marek. Loco —.— pł. Na ten miesiąo 
na kwiecień-maj —.— płacono, na maj-czerwiec — płaoono, ¡¡ 
ozerwiec-lipieo — marek płacono, na wrzesień-październik j¡. 
mr. płacono.

Okowita: per 100 litr, a 100 /0 — ÎO.OOO0/?. — Terni, 
trz. s. Wypowiedziano 350,000 litrów. Cena wypowiedzialna 3p
— Loco z beczką —.—, na ten miesiąo 36.8-36.7- - . marek 
na kwiecień-maj 36-8-36.7-,— płac., na maj-czerwiec 37.3s„: 
—.— płacono na ozerwieo-lipieo 37.8-37.7— płao., na lipij, 
sierpień 38.6-38.5 płac., na sierpień-wrzesień 39.3-39.1-- 
na wrzesień-październik —.— płaoono, na październik-li 
—.— plao., na listopad-grudzień —.— płaoono, na grudzień 
styczeń —.— mr. płao.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pet. bez 
czki 34.7— marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr., 
i 1 —mr., rżana nr. 0 20.25-19.00, nr. i 1 18.50-17.75 p¿ 
100 kilogramów brutto z mieohem. Źa piękny towar płacom 
nad notowania.

Magdeburg, 2 kwietnia. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 22,30 m.

„ „ rend. 88 proo. 21.20 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. - m.

Usposobienie: spok.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.00 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 25.25 m.

Usposobienie: stałe.

Kursu telegraficzne»

3

157 50

165 50

132 50 
138 -

44 50 
46 50

2

157

166

(Kurs z dnia 
Okowita spok. 
w miejsou . . 
na kwiecień-maj 
na czerw, lipiec 
na sierp.-wrześ. 
Rzepik

38
35
36 
38

I 3
-I 34 -I 
10 35 20 
60 36 80 
30. 38 40

SZCZECIN, 3 kwietnia 1886
Kurs z dnia 

Fszenioa b zm. 
na kwieoień-maj
na...................
na wrześ.-paźdz.
Żyto słabo
na...................
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.
Olćj rzep. trz. s. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.

BERLIN, 3 kwietnia 1886,
Kurs z dnia 

Pszenica słabo 
na kwiecień maj 
na wrześ.-paźdz.
Żyto słabo 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
na wrześ.-paźdź.
Olćj rzep, słabo 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na .... 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ,
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta —00 węopli 
okowity —000 I.

3 2

155 26 156 25
164 50 165 25

135 25 136 -
136 50 137 -
140 — 140 50

43 70 44 10
45 70 46 30

34 60 34 70
— — — —
36 30 36 70
36 40 36 80
37 20 37 60
38 10 38 50
38 70 39 20

126 25 125 75

133 - 
138 50

44 50

na.................... — M
Olej skalny
w miejscu . . 12 —

Kurs z dnia 3
Pożyozka 4°/0. . 105 50
Pozn.4% lis. zast 101 30

„ zas. 99 30
„ listy rent. 103 50

Austr. banknoty 162 10
Austr. renta srbr. 68 90
Ros. banknoty . 201 30
Ros. poż. ang.1871 98 50
Ros.ziem. list. zas. 97 80
Pols. list. zast. 5% 62 90
Polsk. listy likw. 56 90
Węg.4%renta zlot 83 25
Aust. akoye kred 47S -
Austr. frano. kolój 412 50
Lombardy .... 295 -

Uapoiob. giełdy
b. int.

12-

2

105 50 
101 
99 30 

103 M 
162 - 
68 89 

20195 
98 50 
97 90 
6310 
57 10 
83 43 

478 69 
414- 
198 50

(Nadesłano.)
Jaka męka ! Znowu katar z jego przykremi i niemile; 

mi skutkami, i cóż przeciw niemu robić ? czy kilka chustek 
więcćj w kieszeń włożyć? Nie! Katarowe pigułki W.. VoM* 
uwolnią Pana w krótkim ozasie, każ pan sobie z apteki prał" 
nieść jedno pudełko, a niebawem pozbędzie się Pan tego cier­
pienia, w przyszłości zaś nie będziesz sobie łamał głowy nli 
tem, jakiego środka masz użyć. Vossa pigułek katarowych na­
być można w S. Radlauera Czerwonćj apteoe. Każde prawd«- 
we pudełko zaopatrzone jest w podpis dr. med. Wittlingera. 
_________________________ (186)_________________ _

Słuchajcie wskazówek natury. Gdy przyroda z dłu­
giego snu zimowego powstaje i na około nowe żyoie się roz­
wija, wtenczas każdy powinien pamiętać o tem, ażeby przez «’ 
mę w ciele nagromadzone zbyteczne a niepotrzebne soki 0^ 
pędzać purgacyjnym środkiem, aby przez to zapobiedz ciężki» 
oierpieniom. W tym celu poleoa się zaszczytnie znane szwa|caf 
skie pigułki R. Brandta, które w pudełkach po 1 maroe naby 
można w aptekach. (841)

Bezkrwistość
jest najgłówniejszą przyczyną objawów choroby. Wszystko co 
zdąża ku temu, ażeby przemódz wątłość i odzyskać siły żywo­
tne, dostarczając krwi brakującyoh czerwonych kulek, odpo- 
wiada bardzo naglącćj potrzebie powszechnćj. Zelazista China- 
Laroche jest szczęśliwie dobrem połączeniem, w którem znaj' 
dują się żywioły żywotne i żywotwórcze i które owe żywioij 
sprowadza tysiącznemi niedostrzeżonemi kanałami. Wynalazca 
ten uwieńczony został złotym medalem na wystawie wie­
deńskićj, , to też wyświadcza się ludzkośoi przysługę, rozpo* 
wszechniąjąo go o ile możności. (1494)

Haute -Nouveauté
„Wioletta.“ 1

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabiane wy^

nr- 305 nowy gatunek PaPierOinn 
wybornego smaku po 3 mr. za

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papieroso 
i tureckich tytuni pod firmą. J3. WJSLLEB * PreZDL

Jako nowość i dogodność każde pudełko papieros 
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym z - 
pałem bez siarki i fosforu. (140ij

(IktaUb).
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